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Przegląd polityczny.
Od pewnego c z a s u ' zaczęto się domyślać, 

*6 istnieje w Europie jak iś  polityczny spisek, 
którego celem obudzenie w Turcji największej 
tjieufności do środkowo-europejskiej lig, Spisek 

dzia ła  z wytrwałością, n iezrażającą się zawo
dami a do celu dąży sianem w dziennikach plo
tek, k tóre na trwożliwą P ortę  muszą działać 
denerwująco. Nazwano tych intrygantów  „Syndyka
tem panslaw .stycznym *, bo w istocie pracują oni 
dla szowim itów rosyjskich i mają wyrobione s to 
sunki w dziennikarstw ie francuskiem ; czasem 
N szakle udaje się im podrzuci kukułcze ja jo  do 
fedakcyj włoskich i angielskich. Nie podobna 
(tam wyliczyć w szystLch niezliczonych bajolt tego 
^Syndykatu*, lecz wystarczy przypom nieć nilka 
Znanych, a każdy snadno Się przekona, że in try 
gantom idzie o w ytrącenie Porty z równowagi 
1 o zniewolenie jej do ucieczki pod rosyjskie 
skrzydło.

Najpierw tedy przypominamy szeroKo roz
puszczoną bajsę, że Włochy w LajwięKSzej ta je
mnicy przygotowują się do zaboru T ry p d is u ; 
wówczas Turcja tak  się zatrwożyła, że aż eska
drę w ysłała do obrony tej ostatniej swoje, kolo- 
hji w Airyce. W net potem  puszczono pogłoskę, że 
P Criapi p rzesła ł niem ieckiem ” kanclerzowi me- 
htorjał, wykazujący konieczucść u tunięcia z tronu 
A.bd-ul H sm ida, iako niedołęgę, i osadzenia w 
Jełdiz Kiosku któregoś z m łodych energicznych 
bsiąząt. Była to bajka m onstrualnie niedorzeczna, 
* pomimo tego zrobiła tak i popłoch w Stambule, 
że wioski am asador m usiał osobiście uspokajać 
Sułtana. N astępnie w angielskim  piśmie F intm - 
da l N?io.i — organ.e w ogóle bardzo poważnem 
— pojaw iła s.ę wiadomość, że z pomysłu księcia 
Bism arka zastanaw ia się liga środkow o-turopej- 
Bka nad planem wzięcia Turcji pod kuratelę, 
zrazu tylko finansową, potem  zaś, powoli, pod 
kszelką nną. Zuowu w Stam bule zrobił się rum or 
i .NordJeutsch rka  m usiała wystąpić z uroczystem 
zaprzeczen.em  „z upoważnienia “ W reszcie teraz 
W paryzkim  dzienniku S iśd e  ogłoszono „najpe
wniejszą wiadomość,* że A ustrja postanow iła wy
świadczyć ks. Eerdynanaow i Kuburskiem u „dobrą 
hsługę* i u sui an» w yctaraia się dlań o rendez 
fow* bez rozgłosu Książę puw nien  był chyłkiem 
przyje hać do Konstantynopola, w.dzieć się z pa- 
diszachem i odj»cheć. Celem te„ pogłoski było o- 
czywiście danie rosyjskiej dyplomaty. sposobności 
do o n az ttu a  Porcie złego hum oru, zawsze tak  
bardzo d la  niej niemiłego. Tym razem  sam a Por
ta rozesłała  do wszystkich telegiaficznych biur 
depeg?ę, zaprzeczającą doniesieniu S<kle'u, & u- 
czyniła to  z lakiem  pośpiecLem, że w Eu- 
fopie powie dziane z i ro n ją : „Oto ja k  się boi
Hobji I

D otąd intryga „Syndykatu* była zawsze 
-paraliżow ana, nie można jednak  pow edzieć, że 
Żadnego nie wywołała skutku. Bsjki jej nie mu 
gły się sprawdzić, skon© były tylko bajkami. Ala 
że one wzbudziły podejrzenie w nitufnej duszy 
su łtana i jego ministrów, mających zaista słuszny 
powód do nieuf.n ia nikomu na fw .ccie,—to b a r 
dzo prawdopodobne. „Syndykat* będzie pracował, 
dopóki go nie zdem askują, o co się teraz czynią 
starania.

T xl Corr, donosi z P etersburga, że „rosyj
ski rząd  j< st zdecydowany z największą euergją 
dążyć do utrzym ania swych wpiywów w Pereji i 
rozwinie akcję, m ającą na e d u  obronę tego 
wpływu od wszelkiub zamachów innych mocarstw. 
Pod przewodnictwem  szefa ekonomicznego depar
tam entu rady państwowej, p. Abazy, oubyła się 
narada  prz« dsiawi. ieii wszystkich m inisterstw  i 
postanowiono żądać od R osji, aby n.ozwłocznie 
przyrtą iła  do budowy drogi oitej ud rosyjskiej 
granicy w środkow e' Azji do M etzedu, do czego 
się zobowiązała k tó rąś dawną ugodą To wezwa
nie w formie noiy doręczy szachowi ks. Dołgo- 
raków.

Inne wiadomości wiedeńskie z Petersburga 
Z aro "iad i“ją  usląp iaa te  p. Giersa, k tó rigo  z da- 
Wna jakoby uważano za podupadłego umysłowo ze

starości. Przykrości perskie zadadzą mu ostatni 
cios. NaBtępcą jego  ma być jen. R ichter, teraź
niejszy szef polowej kancelarji cara.

Te same wiedeńskie wiadomości z Pefers- 
burga zapewniają. Ze lis t cara, wręczony kilka 
dni temu przez p Iz wolskiego Papieżowi, zawie
ra ł  tylko podziękowanie za wyrazy współczu.ia, 
przesłane przez Leona X III z powodu wypadku 
pod Borkami. Car dodał zresztą  okólnikowo, że 
się spodziewa pomyślnego końca układów Te 
zaś układy m ają jeno na  celu przywrócenie sta  
łych dyplom atycznych stosunków między W aty 
kanem a carską stolicą. Spraw a ta  idzie gładko. 
W reszcie jeszc e jed n a  wiadomość: Na stycznio
wym konsyst- rzu  zam ianuje Papież biskupów na 
opóźo.one stolice pod panowaniem rosyjskiem.

Z F rancji poczta przyniosła bardzo mało 
w iidom cśoi, bo oto tylko oświadczenie Beulange- 
ra  w prywatnej rozmowie z pewnym znajomym, 
że jest pewien zwycięztwa przy ogólnych wybo
rach. Ja ż  dziś rozporządza pięćdziesięciu pię. iu  de 
partam entam i, a do października będzie miał siedm- 
dziesiąt. W tych departam entach  postaw i swoię 
Lstę kandydatów, których wybór będz.e praw dzi
wym plebiscytem  dla ex jen e ra ła , a wyrsźnem  
potępieniem  teraźniejszego rządu. H asło bulan- 
żerskie podczas wyborów brzm i: „Niech żyją
uczciwi ludzie, precz z szachrajam il*

Bonapartyści, jak  się zdaje, zupełnie oddali j 
się na u tług i Boulangerowi. Tak przynojmmej 

i wnioskować m ^żua z odezwy Cassaguaca w A u- i 
tor te do cesarskiego wyborczego kom itetu. Ode - ! 

■ zwa nosi t j tu ł  „O statni List* i wypowiada takie 
np. zdania: „Jak  mogą rozsądni ludzie zgadzać 
się na plebiscyt o trzech szuflladkach: cesarstwo, 
królestwo, republika? Byłby jeszcze sens, gdyby 
zapy tano : „M onarebja czy republika?* Kto chce 
szczerze silnego r - ą d r > l  gji i odw ołania się do 
narodu, ten  może się poddać tak  dobrze W ik to 
rowi, ja k  Filipowi (hr. Paryżu). Pierwszy p reten- 

. dent, którem u się powiedz-e, zasłuży, żeby m u 
się rzucić na azyję, nie pytając o nazwisko. P rzy
puśćmy, że b ę lz ie  głosować 10 miljonów wybor
ców, a ci tak  się, dajmy na to, podzielą: trzy m. 
ljony za cesarstwem, trzy  za królestwem, cztery 
z .ś — z nałogu, z przyzwyczajenia, przez obo
jętność —  za republiką; więc zwyciężyłaby rep u -j 
blika, mimo że większość wybon ów przeciw niej. 
N iecbajże kom itet uiperjalistyczny podrze swoje 
odezwy; plebiscyt może się odbyć dopiero po 
upadku republiki Oto pytanie: republika czy mo- 
natuhja? inaczej los kraju  będzie narażony.*

Korespondencje.
Londyn 8 grudnia. 

W szystkie mowy lo rda  S alisoury^go w Edin- 
burgu, a wygłosił on ich kdkanaście w tern gló- 
wuem gladstonizinu gnieździe, sprawiły w c&Lj 
B rjta u ji du&c silne a miłe w ażen ie . Na nieszczę
ście m argruuia popełn ił pod koniec b łąd  ogrom 
ny, błąd  fa ta ln y : obraził całe indyjskie cesarstwo 
królowej W iktorji.

Rzecz tak  s.ę m ia ła :
W r. 1886, gdy zawakuwał m an-iat poselski 

w londyńskiej dzielnicy H ulborn, przed wj bor
tam i staną ł obok torysa Duncan’a liberalista  Nao- 
rodżi, Indostańczyk, delegowany du Londynu przez 
związek pólnocno-indyjski dla sta rań  o rep rezen ta
cją bezpośrednią Indyj w izbach w estm instei- 
skich. N aorodżi p rzepadł wówczas mniejszością 
1300 głosów. Otóż lo rd  Salisbury napom knął te 
raz o owych wyborach i nazw ał k anuydaL  iudyj- 
skiego... „M urzynem*, dodając, że „Anglikom 
Murzynów, choćby gladotońskieb, nie potrzeba 1' 
Nieszczęsno to wyrażenie po^biadowe wywołało 
oburzenie między lojalnym i puddauym i cesarzo
wej Indyj Nadmienię, że Naorudżi m etylko nie 
jest Murzynem, lecz cerą  me rożni się bynaj
mniej od Anglików lub Szkotów i że nadto  skoń
czył uniw ersytet oksiordzki i je s t m agistrem  p ra 
wa palestry  londyńskiej,

Indyjskie dzienniki, wydawane po angiel
sku, opisują nadzwyczajne oburzenie wywołaue

temi słowami lorda w fndji. Jedno z tych jiisui 
przypom ina, ze w śred tich  w ieaacb obelżywe wy
rażenie biszpnńsl iego gubernato ra  wywołało woj 
nę, po której H olandja się uwolniła od h iszpań 
skiego jarzm a.

Powód do tej wzmianki, tak  niedyplom aty- 
oznej, dały  m argrabiem u ponowne wyDory w Hol- 
born. Poseł Duncan u m a rł; więc teraz  do urny 
stanęli: hr. Compton, giadstończyk —  i prawnik 
B ruce, konserw atysta Dziem ica wyborcza je s t 
zam ieszkaną przeważnie przez kupców i adw oka
tów, m a atoli także kilkutysięczną ludność irlandz
ką. Compton Dył bardzo niebezpiecznym  przeci
wnikiem : syn kolosalnie m ajętnych rodziców,
ożeniony z córką przedstaw iciela słynnej bankier 
skiej firmy Bariug'ów, niezm iernie popularny w ła
ściciel wielu nieruchomości, a do tego filan
tro p ,— przyjęty był z entuzjazm em  przez organi
zacje liberalne. Bruce, zupełnie nieznany, złej 
wymowy — pobił gc jednak  większością 965 
głosów. Je s t to faKt bardzo ważny, dowodzący, 
jak  zaciekle trzym ają s.ę nawet najniższe w ar
stwy wyborców londyńskich idei zachowania unji 
z L lacd ją . R ezulta t tych wyborów rzucił istotnie 
żałobę na obóz pp.: G ladstone’a i Parnella .

W dalszym  Ciągu badań specjalnej konnsji 
nad „parnelizm em  i zbrodnią* rozwijają się te 
same nieustannie obrazy mordo 7 i podpalać, 
wynikłycn z poóźeg-ń agitacji. A gitatoram i byli 
najczęściej członkowie ligi narodowej — lub po
przedniej, agrarnej, —  często członkowie p arla 
m entu. Końca tych przesłuchiw ać świadków n a 
ocznych nik t jeszcze przewidzieć nie zdoła Obra- 
chowiiuo, *e z tak ą  arm ją obustronnych świad
ków i adwoLatow koszta .kom isji przewyższają 
sumę trzech łuntów (przeszło zł 30) na n r  nutę. 
Dobrowolne sk ładki irlandzkie i am eryka irskie, 
na pokrycie kosztów pp. Parnella  i towarzyszy, 
wynoszą do dnia dzisiejszego blisko 20.000 fun
tów.; potrzeba będzie zaś najm niej 120.000 
funtów.

Sprzedaż niektórych okazów domowego p rze
mysłu polskiego z ukończonej niedawno m iędzyna
rodowej wystawy w G lasgow ie,' mianowicie koro
nek, wyszywać, hsf+ów i t. p., przyniosła około 
zł. 400-tu. Lecz obok tego tutejszy kom itet dam 
polskich otrzym ał liczne do Galicji ob-talunki,— 
z tych zaś wysłano do Krakowa i Lwowa blisko 
ua 2000 zł. Królowa w yraziła wielki podziw dla 
m atoryj, wyszywanych srebrem , — Drący waszych 
wieśniaczek. Tu w Londynie odbędzie się za dwa 
tygodnie trzydniow a wystawa, p .łączo n a  ze sp rze 
dażą polsbicL koronpk, haftów, ceramiki - to k a r
sk ic h ‘wyrobów. Kom iiet oczekuje niecierpliw ie 
conajwięcej okazów. Nie potrzebuję dodawać, fe  
fundusz zebrany za sprzedaży, rozdzielony bę
dzie miedzy zakłady i osoby, od kcórych w ysta
wione przedm ioty pochodzą. Duszą kom itetu je s t 
pani A. G-ełgudowa.

Mowa p. Jaw orskiegoj
jako mówcy generalnego w dyskusji ogómej nad pro
jektem nowej nstawy wojskowej b izm  w djsiownynr 

przekładzie:
Wy suka Izbo!

ZadauL moje jako  mówcy generalnego za 
ustawą n m ejazą łatw o mi spełnić. Celem dysku
sji ogólnej je s t  przekonać się nawzajem, czy się 
powinno głosować za przejściem do dyskusji szcze
gółowej, czy n ia ; a wszasże nie ulega wątpliwo* 
ś i, że wys. Izba oświadczy się za przejściem  do 
dyskusji szczegółowej, jeśli nie jednom yślnie, to 
zawsze przew ażną większości t głosów. Aie m etyl
ko ten  fakt zaznaczam , lecz jak o  mówca general
ny imieni- m posłów zapisanych do głosu, za usta
wą, daję także wyraz uczuciom, z jakiem i ludy 
Austrji tę  uową ustaw ę wojskową przyjęły, a  któ 
re wypcw’ dziano w naszej komisji wojskowej 
w pełnej Izbie, przez rząd  uznane, są w spraw o
zdaniu komisji na miejscu naczelnem  w sposób 
wybitny wyrażone : uczuciom za’ękniem a i obawy 
z powodu ustaw icznie postępującego militaryzmu, 
niesłychanego natężenia sił fizycznych i finanso
wych, tndz eż zatamowaniu, swobodnego rozwo;u 
ekonomicznego, k tóre  idzie ręk a  w rękę z dzi-

uiejszą sytuacją europejską, i z militaiyzmom. Lu
dność A ustrji czuje to, a wraz z m ą czują to jej 
reprezentanci w ciałach ustawodawczych; ale pod
noszą się aa duenu i pocieszają się ludy Austrji 
myślą, że nie A ustrja wywołała tak nieznośny 
staa  rzeczy. Pragnąc dotnodziejstw  trw ałego p o 
koju i będąc pod tym względem jednej myśli z 
decydującymi o spraw ach państw a czynnikami, 
ludność ta  gotowa uczynić wszystko, by zawaro- 
wać M onarchji austrjacKiej stanowisko, Janie jej 
się w Europie m leży  (bardzo słusznie! z praw i

cy), aby była wielka tra zew nątrz, zatrw ażająca 
przeciwników i poważana przez przyjaciół, im po
nująca i'pozazdroszczen ia  godna państwom za 
granicznym id la  ofiarności swych ludów , gdy 
chodzi o potęgę Austrji. (Huczne braw a z p ra 
wicy).

Oto staiiowisico, k tóre zajm uję w sądzie moim 
o ustaw ie niniejszej a k tóre — jestem  przekona
ny —  zupełnie ze mną podz.elają ci także, k tó 
rzy mię mówcą generalnym  wybrali. (Tak jest 1 z 
prawicy). Ale szczegółowo imieniem najbliższych 
mi przyjaciół politycznych, tj. K oła polskiego, o- 
świadczyć winienem, że będziemy głosowali za tą  
ustaw ą nietylko z przytoczonych przezem nie wzglę
dów aa  racje stanu, lecz i z głęboko tkwiącego 
uczucia wdzięczności ku Temu, którego wielkodu
szność da ła  nam  możność swobodnego pielęgnow a
nia i rozw ijania naszego życit narodowego. (Hu
czne brawa z ław  polskich).

Temi słowy krótkiem i, panowie, mn emam. 
iż wywiązałem tlę  z zadania mojego jako  mówcy 
generalnego, i na tem mógłbym skończyć. —  
Ale trudno  mi pom inąć milczeniem nieKtóre 
muwy, któreśm y usłyszeli w dyskusji o g ó ln e j; 
trudno mi nie wystąpić przeciw pewnym pogli* 
dom i zdaniom, k tórych milczeniem zbyć ne- 
mozna.

Dwaj mówcy w dyskusji ogólnej szeioko 
rozwodzili sie o stanie rzeczy w dziedzinie poh- * 
tyki zagranicznej. N iechętnie w stępuję na to  po
le ; n iechętnie dla tego, bo mniemam, że jakkol 
wiek bynajm niej nie myślę odm awiać parlam en
towi praw a do p o ru szan ia  spraw zagranicznych, 
tu  jed n ak  nie je s t najstosow niejsze miejsce po 
tem u, gdyż m e m a tu  właściwego odpowiedzial
nego kierow nika policyki zag ra ri iznej, k tóry sam 
tylko mógłby objaśnić co wątpliwe, sprostować 
co mylne, jak  to dzieje się w delegacjach współ 
nych. Ale niechętnie w stępuję na to pole z '.nnej 
jeszcze przyczyny bom w yobrażał sobie rozprawy 
nad ustaw ą wojskow9i wcaie inaczej, niż je  w rze
czy sam jj słyszeliśmy.

Jednom yślnie oświadczyli wszyscy mówcy, 
bez różnicy, czy zapisani byli du głosu za ustaw ą 
czy przeciw  ustawie, że głosować będą za p rze j
ściem do dyskusji szczegółowej. Jednom yślnie wy
powiedzieli wszyscy, że działać będą w myśl po
tęgi M ..narchji.

Zduwało mi się, iż ta  decydująca pobuć„a 
pozostanie też jedyną i że wypowiedziana bez ró 
żnicy stronnictw , przedstawi we wiaściwem świe
tle ofiarność wszystkich ludów A ustrji i zawisłą 
od tej ofiarności potęgę Austrji.

Pragnąłbym , panowie, toby pewne zdania w 
dyskusji ogólnej pozostały były niewypowiedziane 
— zdan’a, które za orato rsk ie  frazesy, za publi
cystyczne gufizmata uważać można, k tóre  jednak, 
szczególnie g lyby  je  publicystyka oon biać zaczę
ła, łatw o mogłyby zbudzić zachcianki niezgodne 
ze znaczeniem Austzji. Inaczej się sta ło , i otoż 
przemilczeć ich nie mogę.

Sojusz pańbtw środkowo - europejskich, w 
pierwszym rzędzie sojusz niemiecko - austrjack  
wzięty był przez dwóch mówców w dj skusjr ogól
nej za przedm iot szerokich wywodów: przez zna
m ienitego pizywódzcę opozycji pana posła nheb- 
skiej Izby handlowej (P lenera), i przez jednego 
z panów posłów z Czech z te jtu  strony wys. Izby 
(G regra). Obaj mówcy obrali sobie sojusz me- 
nf.eck o-HUstrjacbi za punkt wyjścia w swych mo
wach, z tą  jednak różnicą, że jeden zgadza się 
na ustaw ę wojskową d l a  t e g o ,  że A ustrję Wią 
że sojusz z Niemcami, — a  drugi, pau  poseł 
z Czech, zgadza się ne tę  ustaw ę m i m o ,  że 
Austrję wiąże sojusz z Biemcam.. Otóż, panowie,

nie Zgadzam się v> tym „ugi^clzie flfsi z jed u jm , 
aui z drugim. Sojusz ten przyszedł do skutku, 
aby osłonić ludy Europy cd  niebezpieczeństw 
wojny powszechnej, meobliczouej w straszliw ych 
swych następstw ach, aby dodać wagi i znaczenia 
zawartym trak tatom , aby pewnym aipiiacjom , czy 
to z Zachodu, czy ze W schodu Europy, p o s ie 
dzieć energicznie d non l To na tej tylko d ro 
dze można było osiągnąć i dla togo sprzym ie
rzyły się m ocarstw a; sprzym ierzyli się równi, ro- 
wr..e poważani . równie samodzielni, i odwrócono 
niebezpieczeństwo wojny- Czy temu" soiuszowi 
państw  srodkowo-europejskich powiedz e się wsku
tek im ponującej ich siły zdjąć z ludów Europy 
przygnębiającą zmorę ustawicznego niebezpieczeń
stwa wojny i usunąć wielkie niezm ierne s tra ty  w 
dobrobycie społecznym, wyniuające z ciągle i 
ustawicznie wzmagających się ciężarów wojsko
wych, i w końcu sprowadzić stały  pokój, odpo
wiadający zasadom  p raw a narodów, tego nikt 
przewidzieć nie może. Dążyć &o tego, tyle Biły 
sojusz ten p o s iąd ę ; a jeśli dopnie celu, wtedy 
ten sojusz państw  śm dkow o-europejskich będzie 
zdarzeniem  dziejowem takiego znaczenia, że tru 
dno w dziejach o coś podobnego. (E arazo  s łu 
sznie! z prawicy).

W rów nej cen ie i w rów nem  pow ażan iu  —  
p o g a d a  pan  poso ł z chebsk ie j Izby  h an d lo w e j— 
m ają  s ta ć  oba sk ład n ik i so juszu  niem: ec k o -au str-  
jauk iego . Zgadzam  się  z nim  n a jzu p e łn ie j, a le  
cnodzi ty lko  o to , co się p rzez  rów uorzędność 
rozum ie. J a  p rzez  rów uorzędność rozum iem  n ie  
tylke pom oc w ojskow ą, k tó re j w raz ie  p o trzeb y  
oba sk ła d n ik i naw zajem  sobie d o sta rczy ć  pow in
ny, m e ty lko zb ilansow an ie  ODopólnegc b u d że tu  
w ojennego — rozum iem  p rzez  rów norzędność g łó 
wnie to. żeby je d n e j ze s tro n  k o n trah a jący cb  n a  
do jśc iu  do sk u tk u  i dochow aniu  p rzy m ierza  za le 
ża ło  ty leż co i d ru g ie j; rów norzędność  Zaś w tym  
duchu  is tn ia ła  iuż wówczaB. gdy m ocarstw a te  
ze tk n ę ły  się z sobą , n a ra d z iły  się o ce lach  . n a - 
koniec Sprzym ierzyły C ele sojuszu nium iecko- 
au s trjac k ieg o  są  ta k  śc iśle  sp isane  i stypu low ane
—  wszakże je  podano do publicznej wiadomość
— że przeciw wysuwaniu się poza te  cele sam 
tw órca sojuszu niem iecko-austrjackiego, sam  kan
clerz riem iecin, w ystąpiłby może z stanowczem 
dĆMveu. O haiakteru  nieuiiecko-narodow tgo nie ma 
w tym sojuszu ani ś la d u ; i to  proszę uwzględnić.

R ów norzędny pow inien być sojusz, ale k a 
żda ze s tro n  pow inna też  być pod  każdym  w zg lę
dem  sam odzielna- N igdy nie pow inno się  jed n e
m u z sojuszników  n a s trę cz ać  sp o so b n o ść  lub  m o
żności do m ięszan ia  się  w w ew nętrzne spraw y 
d ru g iij  strony  (huczne braw«t z praw icy), m gdy  
i p rzez  n .kogo  n ie  powinno s ta ć  się coś podo
bnego, i n ie  wolno, żeby się  d z .a ło . (H nczue Dra
wa z praw icy).

Przypuśćmy rzecz na  odwrót. W sejmie 
Rzeszy niemieckiej obradują  nad ustaw ą wojsko
wą, a ktoś z posłów odzywa się w te mniej wię
cej słowe „Będę głosował za ustawą, bo N iem 
cy są w sojuszu z A ustrją, ale  proszę zważyć, 
jak  niebezpieczna na zew nątrz je s t polityka N ie
miec, w jsk .j]  sprzeczności pozostaje wewnętrzna 
polityka Niemiec z teraźniejszym  stosuukiem  przy
mierze z A ustrją*. Ktoby te słowa wypowiedział 
w parlam encie niemieckim, m iałby przeciwko so
bie powszechne oburzenie (bardzo słusznie, z pra
wicy), i zdaje mi się, że skarciłby  gc sam kan
clerz. (Huczne brawa z prawicy). A w naszym 
parlam encie niestety odezwano się w ten  sposób; 
n sd  czem głęboko ubolewam, (W ybornie! z p ra 
wicy).

Rząd austijack i prow adfi politykę slawizu- 
ją  ą, wypiera niemczyznę, opiera się na u itra- 
m ontanach — mówi p. poseł z chebskii j Izby 
handlowej. — SUwizowame, wypieranie niem 
czyzny I Mój Boże I Na nieszczęście, nia m ożna 
sobie wytworzyć jasnego w yobrażenia o tych rze
czach. W szystko, cokolwiek zm ierza do ujęcia 
jedynow ładztw a memczyzny w krainch nie-niemiec* 
kich w właściwe gianico, je s t zaraz slawizowa- 
niem. (Huczne braw a z prawicy.) Że ludom nie 
niemieckim w A ustrji dozwolono, żeDy dzieci ich 
uczyiy się pacierza w języku ojczystym ; że im
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JOiKT damy).
W itten wi z trudnością przyszło rk ry ć  zdzi

wienia z powodu tych s.ow barona, k tóre dlań 
lyły na w pół wyznaniem. Zaczął się teraz du- 
■o umiewać, dla czego syn jfg o  otrzym ał od- 
irawę.

— Przyrzekasz mi pan za tem ? — zapytał 
[ławen.

—  Na wypadek pańskiej śmierci, baronówna 
d ard er otrzym a list pana t -  ko z rąk  m n '^ ,  a 
a z wszelkierai możliwcmi osirożuoś.iam i uwia 
iom ię ją  o tem co zaszło. D.<ją p^nu na to 
moje Błowo.

—  D ziękuję — rzekł Rawen widocznie uspo- 
tojony. — A teraz czi s nam już w drogę. Po
wóz mó, czeka Czy mogą prosić, bya p»n gam 
naprzód pojechał i kazał zatrzym ać z drugiej 
strony góry? Nie chciałbym tak wczesnym 
wyjazdem niczyjej zwra ać uwagi i dlatego wolę 
lie w siadać : rzed główną bramą. Przyjdę boczną 
furtką ogrodową.

Pułkownikowi wydała się ta  ostrożność co
kolwiek dziwną i przesadzoną ale nie oponował. 
k.awen zadzwonił, kazał stibie poaać płaszcz i 
kapelusz a gdy służący irzyrnósł oboje, wyszedł 
w”az z W ittenem ; 1 rozłączyL się na wschodach 
iopiero.

Przechodząc przez podwórzec zaułkowy, 
sp tk a ł się b a ru r z radzcą Moserem, k tóry  w ła 
śnie był wyszedł ud siebie i n ie ukrywr.ł wcale 
swrgo zdziwienia, m ż ą c  Jego Ekscelencję tak  
wcześnie na wychodnem. Rawen zatrzym ał się.

—  A, pan radzca! Wychodzisz pan  tak  wcze
śnie ?

— Chciałem tylko wyjrzeć, jak a  na świecie 
pogoda — odparł Mooer. Zwykłem codzień reno 
przechadzać się trochę po mieście, ale  dziś nie 
mam odwagi narazić  się na tę  zimną, wilgotną 
(kgł?! w°lę już w domu pozostać.

Dobrze pan zrobisz — zauważył baron. 
Czas wcale nie ' t-chęcaj^cy do spaceru.

— - jednak  Ek celtiu-j* wychodź.? — odwa
żył się zapytać M ostr

adieu, kochany radzco.
Podał mu rękę, k tó rą  Moser zdumiony u jął 

z głPuokiem uszanowan.em. Jakkolw iek odbierał 
od szefa swego dowody szczerej żjmzliwości, 
to  jednak sn ostatn i nie dopuszczał nigdy do 
pouialszeiTo zbliżenia się. Dziś ta  u iezw jkła a- 
przejmość barona zachęciła starego do zap ; t a 
nia, k tóre mu już od dni kilku na sercu leżało.

—  G dybym  śm ia ł zap y tać  — za cz ą ł n ieśm iało . 
Mówią, p rzynajm nie j w czoraj w ieczorem  ro ze sz ła  
s i - pogłoska, że  Jego csce lenc ja  z--unerza nas 
opuścić. Czy to  m oże być praw da? Czy rzeczy 
w iście E k sce len c ja  odchodzi?

—  T ak. odchodzę odparł Rawen spokoj
nie —  i to wkrótce.

Moser spuscił s mu n i a  głowę.
—  A, to i mnie p: z jjuz ie  niedługo już tu  po

pasać -  odparł cicbo. Oddawna ju! noszę s.ę z 
tą myślą, nie będę więcej zwlekał, spensjo- 
nuję s , .

Rawen popatrzył nan w milczeniu. W zru

szyło go przywiązanie starego, on jeden w rtrw ał 
przy nim do końoa, zaprzeczając do ostatka 
wszystkim rozsiewanym nań pogłoskom i poswa- 
rzorn.

—  Kochany radzco, wraeaj pan do domu — 
rzek ł baron  przyjaźnie. Pow ietrze przenikliwe i 
zimne, a pan jesteś lekko po domowemu ubrany, 
mógłbyś się zaziębić. Raz jeszcze żegnam pana.

Poda1 mu znowu rękę i poszedł dalej. Radz- 
ca s ta ł patrząc za odchodzącym. On, który się 
zwykle obaw iał najm niejszego przewiewu w iatru, 
zapom niał teraz, że stoi na wietrze i zim nie bez 
płaszcza, z odkrytą głową. Czuł jeszcze ciągle 
ciepły uścisk ręk i Rawena. a  słowa jego „żegnam 
pana* brzm iały mu w uszach złowrogie® echem. 
Dziwne opanowało go u czu cń , przeczucie raczej, 
zdawało mu się, że mu^i pośpieszyć za baronem , 
popatrzeć raz jeszcze na niego, raz  jeszcze głos 
jego usłyszeć i tylko myśl o niestosowności t a 
kiego postępowania wstrzymała go. Dopiero gdy 
Rawen zniknął na skręcie ulicy, radzca z głębo- 
kiem westchnieniem  zwrócił się da swego miesz
kania. A więc sta ło  bię! gubernator wziął p rze
cie dym isję: Jogo Ekscelencja odchodzi.

Rawen szedł zwolaa tym czasem  ogrodem  
zamkowym Nie mógł się oprzeć gwałtownej 
chęci u jrzenia raz  jeszcze miejsca, k tóre było 
wczoraj świadkiem iego szczęścia. Droga ogro
dem znacznie by ła  krótsi,ą, jak  ta  k tó rą  W itten  
pojechał, nie obawiał się więc opóźnienia. Chwil 
ra rę  zatrzym ał się Rawen u fontanny auchów. 
Gdzież się dziś p o d z ia ł  wczorajszy jego Eden, 
oświecony srebrno-m lecznem  światłem  księżyca? 
Mgła poranna owinęła wszystko swym gęstym, 
wilgotnym płaszczem:^ traw nik biały cały od szro
nu, potężne lipy z li ia odarte drżały od zimna, 
a  ziemia sała usłana by ła  Ł ięu k ą  powłoką zżół-

kłych, wilgotnych l.śc. Źródło szem rało ciągle, 
lecz szmer ten brzm iał niewymownie sm utno, po
nuro, a  m iasto  swych dawnych b r  lantowych k ro 
pli, wyrzucało dziś tylko ledw ie m ętną, brudnaw ą 
wodę, k tó ra  się rozlew ała po szarym, cbłamanym 
kam ieniu postaci bóstw wodnych. N aga rzeczywi
stość wyciągała zewsząd swe brudne ram iona, 
pustka jesienna rozpostarła  już wszędzie swoie 
panowanie,

XV ratr poranny owionął go swem mroźnem 
tchnieniem . Rawen otulił Bię szczel. iej płaszczem 
i zwrócił w przeciw ną stronę, skąd przepyszny 
rozciągał się widok na ca łą  okolicę, skąd  wczo
raj jeszcze podziw iał dolinę uroczo piękną, osło
n ię tą  srebrzystą  zasłoną przecudnej nocy księży
cowej; dziś wszystko leżało  pogrążone w niespo
kojnie kłębiących się falach gęstej m gły p o ran 
nej, tylko w sp an a łe  wieże kościołow, o trz ą 
snąwszy z siebie przemożne jarżm o, dom inow ały 
swymi czystymi szczytami. B aron powiodł wzro
kiem po mieście, którem u tak  długo rozkazyw ał, 
a oko >go utonęło w tem parującem  morzu sza
rej mgły. Co się po za n ą  ukryw ało? Z łoty pro 
mień Błońca, czy zimne ą  ponure tchnien ie  w ia
tru  jesiennego? Oolatnie spojrzenie Rawena pa
dło jeszcze na mury zamkowe, ale niedługo spo
częło na nich.^ Pokoje baronowej nie leżały z tej 
strony, nie mógł e fąd  zatem  zobaczyć okna Ga
brieli Otworzył furtkę w m urze i wyszedł z o g io- 
du. Równocześnie praw ie z nim zajbehał powóz, 
a w parę  minut potem  baron  ze swym towarzy
szem ujrzeli się w c ystem polu za miastom. J e 
chali szybko wzdiuż parujących łąk, wzdłuż rzeki 
bystro toczącej swe nęty , w kierunku gór, a w 
pół godziny potem  byli już  u celu. W ysiedli z 
powozu i szl da i ej pc lauką na m iejsce wyzna
czone, które leżało u drug. igg k rańca lasu.

P a rtja  przeciwna była już na miejscu, skła* 
dali j ą  doktor Rudolf Brunnow ze swym sekun
dantem  i Maks Brunnow, który, stosownie do 
umowy, d la  unhtnienia rozgłosu, m iał w danym 
razie udz.elić rannem u pomocy lekarskiej. Powi
tano się w milczeniu uałonem , obaj sekundanci 
pomówili jeszcze słów lulka po cicLu, poczem 
przystąpili do odm ierzenia mety. Maki s ta ł przy 
ojcu, którego tw arz śm iertelnie b lada i oczy pło
nące gorączkowym blaskiem, mówiły o nocy bez
sennie spędzonej. Naprozno s ta ra ł rię  ukryć swe 
wzru8zeaie, usta  zacisnął kurczowo, a  rękę, k tó ra  
w tej chwil, spoczęła w dłoni syna, w strząsało 
od czasu do czasu drganie spazm atyczne.

—  Uspokój się ojcze —  szepnął Maks — t r z e 
b a  kon ieczn ie przym usić s _ę do Bpokoju. Ręka ci 
drży, n iepew na, nie b ędziesz  m ógł naw et cyn
glem  pociągnąć.

—  Nie bój uię —  o d p a rł doktor stłum ionym  
głosem, rzucając okiem na  bron, k tó rą  w łaśnie 
sekundanci n; bjali.

Maks spojrzał nań  niespokojny, rozum iał on 
dobrze rozstrój t w zruszenie ojca w tej chwili, a  
jednak  czuł, że obowiązkiem jest jego dodać m a 
otuchy.

— Pułkow nik W itten  patrzy  na nas zdziwiony) 
dasz mu ojcze myśleć, że cię obaw a przed  kulą 
ta k  w zrusza?

Młody człowiek udeizy ł w właściwą strunę, 
Brunnow wyprostował się dumnie.

—  Masz słuszność, niech obcy przynajm niej 
m e wiedzą, co się dzieje w m ej duszy. N ikt nie 
powie, że Brunnow tchórzem zosta ł na starość.

(C di n.)
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dozwolono w języku ojczystym nabierać pierw
szych pojęć o wierze i pobierać pierwsze zasady 
w ychow ania; że im dozwolono dalej się ksz ta ł
cić w języku ojczystym bez uszczerbku dla języ
ka niem ieckiego; że im dozwolono w języku o j
czystym szukać i znajdować spraw iedliw ość; py
tam  : jestże  to slawizowanie, jestże  to wypieranie 
niemczyzny? (H uczne brawa z prawicy). Gdzież 
to wypiera się Niemców? W Dolnej Austrji, w 
Górnej A ustrji, w Y orarlbergu, w Salcburgu, w 
K aryntji i t. d .?  (P. M e n g e r :  W Czechach
niem ieckich!) Nie pojmuję zaiste, ja k  tu  mo
żna mówić o wypieraniu Niemców. Inna  je s t 
rzecz, że zdarzały się wypadki i zdarzać się 
m uszą, iż Niemiec zasymilował się z plem ie
niem  nie-niem ieckiem  z własnego popędu, z 
własnego przekonania, w skutek stosunków spo
łecznych, lub stosunków pokrew ieństw a; nazwisko 
jego świadczy o pochodzeniu niemieckiem, gdy 
tym czasem  sam zasymilował się z Polakam i, 
Czechami lub Rusinam i! Ale i na odwrót się 
zdarzało  (głosy z praw icy: o wiele częściej 1), że 
nie-Niemiec w skutek stosunków zasymilował się 
z Niemcami, przyznaje się do niemczyzny, czuje 
się Niemcem. Ale są to  właśnie prawdziwe skuiki 
zdrowego życia ludów.

W ielce szanowni panowie ! Znaczenie Niem
czyzny w Austrji je s t tak  powszechnie uznane, że 
o tern ani słowa mówić nie potrzeba. Zadowólcie 
się panowie tern stanowiskiem, k tóre  wam w sku 
tek  znaczenia niemczyzny dostaje się samo przez 
się. Żyjcie jako  Niemcy w całem poczuciu siły i 
potęgi plem iennej, ale pozwólcież żyć i innym. 
(Huczne brawa z prawicy). Pozwólcież żyć i in 
nym, panowie, a dopóki A ustrja zasady tej p rze
strzegać będzie, pozostanie silną i potężną, 
silną i potężną w dobrej i złej doli, w cza
sach wesela i niebezpieczeństwa. (Huczne b ra
wa z prawicy). A odpow iedicież sobie sami, 
panowie, na pytanie, ażali je s t miejsce w Europie 
dla drugiej Rzeszy niemieckiej (Huczne brawa i 
oklaski z prawicy).

R ząd austrjack i opiera się na ultram onta- 
n a c h ! Mój Boże, wypadałoby naprzód wynaleźć 
prawdziwe oderwane pojęcie, co to  je s t ultra- 
montanizm . Takie pojęcie trudno określić, bo 
trzym anie się swej wiary uchodzi za ultram onta- 
nizm, a  bezwyznaniowość uważa bię za pojęcie 
przeciwne. (Tak je s t!  z prawicy). Ra to pole 
Die wstąpię, albowiem jest to przedm iot, którego 
albo wcale tykać się nie trzeba, albo który do
kładnie rozebrać się powinno. ^Bardzo słusznie I 
z prawicy).

W ezmę jed n ak  rzecz z pociesznej strony 
Rząd austrjack i opiera się na ultram ontanach! 
Rozumie się, że pos. P lener m iał na myśli p a 
nów posłów z prawego środka. Ale na kimże 
rząd  austrjack i miałby się oprzeć? Przecież nie 
na stronnictw ie pana posła z chebskiej Izby 
hand low ej! Szczególniej nie po ostatniem  ośw iad
czeniu jego, które, jak  powiedział, złożył w chwili 
uroczystej, a które jednak  jest tylko pow tórze
niem wszystkich tych oświadczeń, których nasłu 
chaliśm y się przy każdej a każdej sposobności, 
t. j. że on i jego stronnictwo znajduje się w o 
pozycji i że A ustrja bez ustanku podupada. J a k 
że pan poseł w yobraża sobie to opieranie się 
rządu na stronnictw ie? Czyżby rz ą d , wnosząc 
p ro jek t ustawy, na której dojściu do skutku wie
le mu zależy, powinien tak  zwanym ultram onta- 
nom, członkom prawego środka, powiedzieć: p a 
now ie, nie głosujcie za ustawą, bo gdybjście za 
nią głosowali, możeby to — skoro jesteśm y w 
przym ierzu z W łocham i — możeby to nie spo
dobało się panu Crispiemu 1 ? Do takich to kon- 
kluzyj prow adzi f ra z e s : „Rząd opiera się na ul- 
tram ontanach*.

Nie jestem  powołany bronić komisji wojsko
wej ; mniem am , że będzie to należało do wielce 
szanownego pana sprawozdawcy, mogę tylko z a 
pewnić was, że pilnie uczęszczałem  na jej p o 
siedzenia i że nabrałem  przekonania, iż komisja 
nie tylko zajm ow ała się kwestją językową, k tóra  
nie całkiem  ściśle wiąże się z ustaw ą wojskową, 
lecz także gruntownie rozstrząsa ła  wszystkie po
stanowienia projektu tego i usiłow ała ile możno
ści złagodzić jego surowość. Ale kwestję języko
wą wypadało koniecznie także wciągnąć do dys
kusji! J e s t  to tem at śliski, którego znów albo 
wcale tykać nie trzeba, albo który dokładnie ro 
zebrać się powinno. W tern d u c h u , w j a 
kim po trącił o niego pan poseł z chebskiej 
Izby hand low ej, muszę poświęcić mu słów
kilka.

Pan poseł czynił Ministrowi obrony krajowej 
zarzuty  z jego  zachowania się względem kwestji 
językowej, szczególnie z okoliczności § 25, przy 
czem nadm ieniam , że pan poseł z d ę b sk ie j Izby 
handlowej sam powiedział, iż § 25 zaw iera po 
stanow ienia tw arde i surowe, których złagodze
nia wypadałoby pragnąć. Otóż pan M inister o-
brony krajow ej zapow iedział złagodzenie, nie 
nadw erężając bynajmniej języka niemieckiego
jako służbowego, m e chcąc zresztą bynajmniej 
oświadczeniami swemi tykać kwestji językowej w 
ogóle, ani niczego, cokolwiek z mą się wiąże. O 
cóż właściwie chodzi? Chodzi o to, co następuje: 
Ochotnik jednoroczny, składający egzam in na 
oficera rezerwy, zgłasza się do egzaminu i n a tu 
ralnie, ukończywszy szkołę średnią i przebywszy 
rok w szkole wychowańców jako  ochotnik, po
siada tyle znajomości języka niemie kiego, żeby 
w razie potrzeby gdyby sprawował funkcje ofi 
cera rezerwy, złożyć mógł ra p o rt i t. et. Chodzi 
więc o to, żeby, gdy ma być egzaminowany z 
przedm iotu technicznego, naukowego, a nie po
trafi wysłowić się płynnie w języku niemieckim, 
obecny był kom isarz egzaminacyjny, władający 
językiem  jego, w tymże języku zadaw ał mu py 
tan ia  i nabra ł pewności, czy kandydat posiada 
dostateczną znajomość przedm iotu. O to więc 
chodziło, i to je s t owem domuiemanem niebez
pieczeństwem  dla języka niem ieckiego jako  s łu ż 
bowego i niebezpieczeństwem dla języka nie
m ieckiego w ogólel

O języku niemieckim jako języku państw a 
mówiono już  wiele a  wiele, bardzo wiele czynio
no prób, jakby  tę  kwestję rozwiązać. Zapewniam 
was, choć może paradoksaln  m wyda się to, co 
powiem: kw estja języka niemieckiego jako języka 
psństw a będzie rozw iązana wledy tylko, gdy się 
jej rozw iązania próbować nie będzie. (Bardzo 
słusznie! z prawicy). Próbując rozwiązać ją, z 
pewnością nie dojdzie się do rozwiązania. Pozo
stawcież język niem iecki w tych w arunkach, jak ie  
wytworzyły się zbiegiem okoliczności i koniecz
nością. Rozważci-ż, iż od Nowosielicy aż do 
Breg ncji, od Brodów, aż do K otara  każdy, j e 
żeli dla chleba powszedniego zechce, żeby dziec
ko krom ojczystego nauczyło się języka innego, 
wybierze język niemiecki. Je s t to moje najg łęb 
sze przekonanie, że język niem iecki w A us'rji 
odkąd nie je s t przemusem zaszczepiany w k ra 
jach nie-niemieckich, jest o wiele więcej p ie lę
gnowany. (Tak jestl z prawicy). Mogę wam, moi 
panowie, przytoczyć przykład z mojej młodości.
rnor»«Jlan0 *“ me w, jezyltui niemieckim, i na 
pierwsze pytanie z katechizm u: Kto wszystko

stworzył? m usiałem  bez rozum ienia tego co m ó
wię, odpowiadać; przygotowanie do najświętszych 
sakram entów  otrzym ałem  w języku niemieckim; i 
tak  to  ciągnęło się przez la t dwanaście; ale po 
niem iecku nauczyłem  się wtedy dopiero, gdym 
po niemiecku uczyć się nie potrzebow ał. I oto 
powołuję się na seniora i nestora  uniwersytetu 
lwowskiego, na pana radzcę dworu dr. C zeriaw - 
skiego i na Jego Ekscelencję pana posła dr. 
H erbsta. Przez la t dw»naście ćwiczono młódź 
polską w języku niemieckim, a gdy w latach 
czterdziestych wyszło rozporządzenie m inisterjalne, 
że egzam ina prawnicze można sk ładać w języku 
niemieckim albo łacińskim , większą część k a n 
dydatów obierała język łaciński. (Słuchajcie! słu
chajcie! z prawicy). A więc zaniechajcie tylko 
przymusu w tym względzie! Przymus doprowadzi 
do celu wręcz przeciwnego tem u, do którego 
zm ierzacie. (Huczne braw a z prawicy).

W racam teraz  do ustawy wojskowej. U ża la 
no «ię w dyskusji komisyjnej i tu taj w pełnej 
Izbie na ciężary i surowość nowej ustawy w po
równaniu z ustaw ą o sile  zbrojnej z r. 1868. Te 
ciężary i surowość trzeba  złożyć na karb  ko
nieczności, nieuniknionej w obec tego, co w tym 
względzie dzieje się w innych państw ach i co j a 
sno wypływa z motywów dołączonych do ustawy. 
Ale ciężary te i ich surowość, wedl i oświadczeń 
danych przez rząd, zapisanych w pro tokola-h  ko
misji i powtórzonych w spraw ozdaniu komisji, 
mają być złagodzone. Przedewszystkiem  r< forma 
instytucji jednorocznej służby wznieca obawy u 
młodzieży o '.dającej się naukom i u wal zących 
z biedą rodziców. Podwyższeniem stanu arm ji, 
koniecznością pom nożenia oficerów rezerwy tłó- 
maczą się postanow ienia § 25go, a i w tym
względzie oświadczenia dane przez rząd mogą do 
pewnego stopnia uspokoić umysły, bo łagodzą 
surowość tego paragralu. Między kształcącą się 
młodzieżą, tym zarodkiem  wszystkiego, co Au 
s trja  w przyszłości wyda dla zastępu znam ieni
tych mężów sztuki i nauki, sądownictwa i adm i
nistracji, a państwem i zarządem  spraw wojsko
wych przyjdzie w tym  względzie do skutku kom 
promis. Młodzież da państwu bez zastrzeżenia to 
co mu dać może, pilność, poważne pojęcie obo- 
w ązku i rze te loą  wolę, natom iast żąda  od p a ń 
stwa tego, co się zgadza z jego in teresam i, to 
jest, żeby w egzam inach na oficera rezerwy żą 
dano tylko rzeczy nieodzownie potrzebnych, żaby 
unikano wszystkiego, coby dla zbytku gorliwość?, 
dla uprzedzenia narodowego lub społecznego m o
gło cel upragniony podać w wąfpliwość. Tak jest, 
z prawicy). W tym duchu pojm uje ludność, poj - 
muje kształcąca się m łodzież §. 25. Jestem  jak 
najm ocniej przekonany, że rząd w tym duchu wy
konywać go będzip.

Kończę, a mogę tylko raz jeszczo ośw iad
czyć, że będziemy głosowali za u s lawą. Z tego 
głosowania nie myślimy windykować sobie zasłu
gi. Spełniam y nasz obowiązek jako posłowie 
względem państwa i względem ludności (Brawo, 
brawo z prawicy); względem pań'.twa, bo s ta ra 
my się uczynić wszystko, by utrzym ać je  w file 
i potędze (huczne brawo z prawicy), względem 
ludności, bo staram y się uczynić ws ystko, coby 
złagodziło szorstkość i surowość ustawy nin iej
szej. Skończyłem. (Huczne brawa i rzęsiste  okla 
ski z p raw icy .— W iciu posłów i m inistrowie win
szują mówcy).

Rada państwa.
Wiedeń 13 g udnia.

276 posiedzenie Izby posłów zagaił p rze 
wodniczący dr. S m o l k a  o godzinie 11 p rzed
południem.

Obecni m inistrowie: W ehersheim b, Praźak, 
Falkenhayn, Zaleski.

Po uskutecznieniu uzupełniających wyborów 
do komisji o ochronie marek handlowych i do 
komisji dla kodeksu karnego, przystąpiono do 
obrady szczegółowej nad § . 1 4  ustawy wojsko
wej, który stanowi, iż roczny kontyngent re k ru 
tów ma wynosić dla linji 103 100, dla obrony 
krajowej 10.000 ludzi, a to na la t dziesięć i 
może być zmienionym tylko w drodze usta wo
da* czej.

Pos. dr, M a t u s z  wnosi, aby przed u p ły 
wem tego dziesięcioletniego perjodu rząd przed
stawił wcześnie Radzie państw a swoje wnioski na 
dalsze pozostawienie lub zm ienienie dotychczaso
wego rocznego kontyngentu.

Pos. dr. S t e i n w e n d e r  żąda zaś, aby 
na czele tego paragrafu  postawiono, iż pokojowy 
e ta t arm ji nie może przekraczać 275.000 ludzi, 
i uzasadnia ten wniosek tern, iż w obec p rzec ią 
żenia skarbu państwa kosztam i utrzym ania arm ji, 
wypada zastrzedz się przeciw możliwemu pod 
wyższeniu e ta tu  pokojowego, co przy podwyższe
niu wedle nowej ustawy wojskowej rocznego kon
tyngentu rekrutów  byłoby prawdopodobnem, aż 
do cyfry 297,000 żołnierzy. Takie podwyższenie 
pokojowego e ta tu  arm ji pociągnęłoby za sobą 
podwyższenie zwykłego budżetu wojskowego o 5 
mil. zł., a już pozostawienie tego eta tu  na cyfrze 
275.000 żołnierzy będzie kosztowało o 2 mil. zł. 
więcej.

Mówca w im ieniu swojego stronnictw a żąda 
zaoszczędzenie tych trzech miljonów, a użycia 
ich dla wzmocnienia w inny sposób potęgi zb ro j
nej monarchji, a to lub na polepszenie strawy 
żołnierskiej, iub na wzmocnienie kawalerji lub 
a rty lerji, k tóre to dwa rodzaje broni stoją w n ie
właściwym stosunku do piechoty. I)la - parady 
podczas pokoju wystarczy 275.000 ludzi pod 
bronią, a raz już przecie nadejść powimenby 
czas aby mniej wydawać na cele nieprodukcyjne 
i zerwać z polityką finansową obecnego min ster- 
stwa, k tóre  wyciska z obywateli państw a o s ta t
nie soki.

Z takiej polityki może być zadowolnionym 
p. m inister skarbu, ale nie cieszy się nią cały 
ogół opodatkowanych.

Pos dr. M a 11 u s z nazywa wniosek posła 
S t e i n w e n d e r a  w praktyce niewykonalnym i 
wprost przeciwnym zasadniczym  postanowieniom 
ustawy. O znaczając bowiem stan  pokojowy armji, 
na cóż przydałoby się powiększać roczny kontyn
gent rekrutów , kiedy nie było możebnem pom ie
ścić ich kadrach  i dać im wojskowe w ykształ
cenie.

Przeciw wnioskowi pos. S t e i n w e n d e r a  
występuje również p. m i n i s t e r  o b r o n y  
k r a j o w e j .

W imieniu rządu  oświadcza on, że ze wzglę 
dów taktycznych i politycznych nie jest meżebnem 
oznaczać stale cyfry stanu pokojowego armji. 
Oznaczenie tej cyfry w m iarę warunków politycz
nej i potrzeby wykształcenia wojskowego arm ji 
— musi leżeć w zakresie dz iałan ia  władzy wy
konawczej.

P. m inister prosi zatem  Izbę o odrzucenie 
wniosku po3. Steinwendera, a  zgadza się na po
prawkę pos. d ra  M attusza.

Raz jeszcze zabiera głos pos. S t e i n w e n 
d e r ,  aby wypowiedzieć swoje zdziwienie nad 
tem, że w A ustrji rząd  nie chce zgodzić się na

cyfrowe oznaczenie wysokości stanu  pokojowego 
arm ji, gdy w Niemczech pomimo staranności o 
utrzym anie zbrojności państw a i niezaprzeczonych 
zdolności ludzi kierujących arm ją, oznaczono cyfro
wo pokojowy e ta t arm ji Tam, aby więcej rekrutów  
w ykształcić, każdy służy w piechocie nie trzy 
la ta , lecz dwa i miesięcy cztery. Tego samego 
żąda wniosek przez mówcę postawiony i dla tego 
zaleca jego przyjęcie.

Przed głosowaniem oświadcza przew odni
czący. że przyjęcie §. 14 wymaga ®/3 głosów 
większości z pow odu, żo ostatn i ustęp te 
go paragrafu  dotyka wspólnych praw  mo
narchji.

Przy głosowaniu upadł wniosek pos. S t e i n  
w e n d e r a ,  a wszystkimi głosami przeciw 
dwom t. j. posłów T u r k a  i V a  s z & t  e g o , 
u trzym ał się §. 14 wedle p ro jek tu  rządow e
go z popraw ką posła M a t t u s z a ,  a n a 
stępnie prawie bez rozprawy przyjęto §§. 15 
do 23.

N astępuje obecnie § 24 o instytucji ochotni
ków wojskowych i o ewentualnem przedłużeniu 
służby ochotniczej na dwa lata.

Przeciw temu przemawia pos. E  u g e 1, po
wołując się przeciw przedłużeniu służby ochotni
czej na względy tak  moralna, iż przez przymuso
wą dłuższą służbę wojskową m łodzież nabywa do 
niej wstrętu, jak na względy techniczne, boarm ja  
nie wiele zyska na oficerach zmuszonych do tego 
ustaw ą, aby ten  stopień osiągnęli.

Pos. II e w e r a gorąco ujmuje się za złago
dzeniem egzaminów oficerskich, a pos. dr. B e e r  
w dłuższej mowie występuje przeciw postanowie
niom § 24 projektu.

Mówca wykazuje, iż w Austrji trzy czwarte 
ochotników zdaje egzam ina oficerskie, a stosunek 
ten do ogółu ochotników byłhy o wiele korzy
stniejszym, gdyby nie to, iż w W ęgrzech znacznie 
więcej ochotników niż w Austrji upada przy tych 
egzaminach. Z pozostałych 25 prc. ochotników, 
10 prc. otrzym uje stopnie podoficerów, tak , iż o- 
gółem na 100 ochotników 85 kończy rok czynnej 
służby jako oficerowie lub podoficerowie, kiedy 
we F rancji tylko połow a osiąga te wojskowe s to 
pnie.

Mówca wskazuje dalej, iż inne państw a o- 
chotnikom wojskowym przyznają większe korzyści 
i szersze koła młodzieży dopuszczają do tej 
służby.

N astępnie odpiera mówca tw ierdzenie pana 
m inistra oświaty, jakoby służba wojskowa mogła 
być skutecznym  środkiem  wychowawczym dla 
młodzieży i gani zakaz odbywania zawodowych 
8tudjów podczas służby ochotniczej w wojsku. 
Najwłaściwszem wynagrodzeniem m łodzieży za tę 
s tra tę  czasu byłoby wliczenie służby wojskowej 
w la ta  służby państwowej, a  co do tego powołu
je się mówca na orzeczenie szefa sekcyjnego w 
m inisterstw ie oświaty p. Lem ajera. Mówca z w ła
snego doświadczenia wie, iż skutek egzaminu 
częstokroć zawisł od uprzedzenia i chwilowego 
usposobienia egzaminujących i obawia się, aby 
wiele najzdolniejszej młodzieży z tych przyczyn 
nie m usiało odbywać drugi rok służby wojskowej, 
coby oczywiście zwichnęło ich zawodowe wycho
wanie.

W ślad tego proponuje mówca aby ci o- 
chotnicy, którzy po roku służby nie zdadzą egza
minu oficerskiego, lecz przy postępie w teorety- 
cznem wojskowem w ykształceniu i przy wzoro- 
wem zachowaniu się otrzym ali stopnie podofice
rów, odbywali jeszcze pół roku służby czynnej w 
wojsku, a przez dwa następujące po sobie lata, 
w każdym z tych la t po trzy  m iesiące od 15-go 
lipca do 15-go października. (Oklaski z le 
wicy).

Pos. hr. C o r  o n i n i oświadcza się przeciw 
poprawce pos. B eera, bo młodzież, k tó ra  przez 
służbę ochotniczą dom aga się znacznych korzyści 
w obec innych obywateli państwa, winna te ko
rzyści sp łacać państwu szczerem  i zupełnem  od
daniem się zawodowi wojskowemu podczas swo
jej ochotniczej służby.

M inister obrony krajowej W e l s e r s h e i m b  
zaznacza, iż zarząd wojskowy mniema, że przy 
służbie wojskowej, k tóra  nakłada przecież tuk 
wielkie ciężary na wszystkie warstwy ludności, 
powinny przykładem  ofiarności przyświecać klasy 
wykształcone. Błędnym jest przypuszczenie, jak o 
by instytucja jednorocznych w Austrji nie oka • 
zała  się te raz  tak  skuteczną, jak  w innych k ra 
jach. Owszem liczba tych, którzy z powodzeniem 
sk łada ją  egzamio, wzrasta, a ta  okoliczność prze
m awia właśnie za ustawą, gdyż surowemi jej 
przepisam i będą dotknięte tylko wyjątk’. Zarząd 
wojskowy nie życzy sobie wcale, aby służba 
trw ała  dwa la ta , zadowolni się on najzupełniej 
jednym rokiem , jeśli tylko spełnione zostaną w a
runki, przywiązane do służby ochotniczej. Je ś l; 
jednak  państwo w tak  ważnej sprawie, jak  uzu
pełnienie oficerów, stawia swoje pozytywne żąda
nia. to je s t to rzecz słuszna. Rząd je s t p rzeko
nany, iż dw uletnia służba jednorocznych ochotni
ków zajdzie i tak  tylko w wyiątkowych wypad
kach. Zaleca on przeto przyjęcie §. 24 bez zm ia
ny. (Oklaski).

Na tem przerw ano dalsze rozprawy. N astęp
ne posiedzenie w piątek  dnia 14 bm.

D E Ł roaniJsE ei,.
Liców, dntn 15 gru in iu .

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej s ,ka- 
t u ł y  100 z ł r .  s t r a ż y  ochotniczej ogniowej w Grębowie.

Z  W iednia nam donosrą, że dziś jutro pod 
pisze Najj. Pan nominację p. Lidia na wict-prezy 
denta Namiestnictwa lwowskiego, a p E ngm jasza 
Kuczkowskiego, na delegata w Krakowio P. Kuczko 
weki jest posłem sejmowym i starostą w Kołomyi

Pogrzeb  śp. Kazimierza Grocholskiego odbę 
dzie się w piątek. W odlan ia mu ostatniej po 
słngi weźmie udział p. minister Zaleski i p. namiest
nik hr. Badeni. Obaj oni udadzą się do Roźysk, a 
zdaje się także, że i p. marszałek hr. Tarnowski 
przybędzie z Dzikowa na ten akt żałobny.

W tej chwili otrzymujemy od p. Edwarda Roz
wadowskiego z Tnrówki list, w którym nam donosi, 
że „Exportncja zwłok śp. Kazimierza Gro hohkiego
do grobn familijnego w Różyskach odbędzie się dnia
21 b. m. (w p ą ’ek) przed południem.*

Ofiara. Pani L. T. nadesłała nam dla pogo
rzelców miasta W ełdzirza 2 złr.

Stypendja rządow e w krakowskiej szkole 
sztnk pięknych, po 315 zł. rocznie nadało m inister
stwo Stanisławowi Bergmanowi, kształcącemu się w 
sztnee malarstwa, i Janowi Nalborczykowi z oddziału 
III rzeźby.

Mianowania. Dyrekcja Towarzystwa krak. 
wzajemnych ubezpieczeń zamianowała przy lwowskiej 
reprezentacji pp. Jana Szwejkowskiego inspektorem 
ajencji wschodniej Galicji, Zygmunta Kieszkowakiego 
zastępcą naczelnika binra ubezpieczeń, Aleksandra 
Nachtsheima saldokontislą w biurze rachunkowem, 
Jana Piaseckiego adjunktem I klasy, Władysława 
Dobrzyńskiego adjunktem II  klasy, Kazimierza Szoł 
ginię asystentem I klasy i Adama Korytkę egzami 
nowanym praktykantem .

Sejm  zwołany zostanie we czwartek dnia 3 
stycznia p. r. dla dokończenie tegorocznej sesji i 
obradować będzie do 17 stycznia, gdyż 18 stycznia 
wypada ruskie święto, 20 stycznia jest niedziela, a 
22 nastąpi prawdopodobnie otwarcie Rady Państwa.

Pam ięć s. p. Kazim ierza G rocholsk iego  
nczciła Rada miasta Krakowa na posiedzenia z 13 
b. m., a Prezydent w serdecznem przemówieniu od
dał hołd cnotom i zasługom zmarłego.

W ybór uzupełniający posła do Rudy Państwa 
z knrji większych posiadłości Jaworów Mościska- 
Cieszanów rozpisany został na dzień 4 stycznia

Z  powodu śm ierci Kazim ierza G ro c h o l
skiego Koło polskie odbiera bardzo liczne kondo- 
lencje. Złożyły je  wszystkie klnby Rady państwa 
i tak : dr. Meznik w imieniu klubu czeskiego, hr. 
Ilohenwart w imieniu własnego klnbn, ks. Liechten
stein w imienia prawego centrum, hr. Coronini w 
imieniu lewego centrum i P lener w imieniu połączo
nej lewicy. Od Koła posłów polskich w Berlinie na
desłał telegram kondolencyjny hr. Kościełski, a  na
deszły rówDież depesze kondolencyjne od ks. Lnbko- 
witzs, marszałka czeskiego, od hr. Clam-Martinitza, 
byłego wiceprezydenta Rady piństw a i od wielu wy
bitnych osobistości.

M istrz M atejko zaszczycił wczoraj wieczorem 
Koło literacko - artystyczno awejemi odwiedzinami,
0  godzinie szóstej przybył on do Koła wraz z cór
ką, a u wstępu powitał miłych gości w jdział Koła i 
licznie zebrani członkowie, towarzystwo śpiewackie 
„Lutnia'1 odśp:ewało powitalną kan atę, a prezes Ko
ła p. Albert Wilczyński w kilku poważnych i ser
decznych słowach przemówił do M istrza. Matejko od 
powiedział dziękując za tak serdeczne i uroczyste 
przyjęcie. Po tem przemówieniu artysta naszej sceny
1 członek wydziału Koła p. Władysław Woleński od
czytał wiersz p. St. Rossowakiegi napisany na cześć 
mistrza, a orkiestra teatralna pod kierunkiem swoje
go dyrektora p. H. Jareckiego odegrała polonez K ar
pińskiego. Następnie p. Platon Kostecki wygłosił wła
sny wiersz do mistrza, czem do łez rozrzewniony 
Matejko znów gorąco dziękował sędziwemu poecie i 
całemu wydziałowi Koła za te  objawy uznania, tu 
wśród grona lberatów i artystów na jego osobę spły
wające.

Po calogodzinnym pobycie, spędzonym wśród 
ożywionej pogadanki i zaznajamiania się z wielu 
członkami Koła po godzinie siódmej opnścił mistrz 
Matejko z córką salony Kola, odprowadzony aż do 
powozu przez Wydział i wielo członków.

Kom itet obywatelski ku ochronie praw człon
ków upadłego Towarzystwa kredytowego miejskiego 
podaje do wiadomości, iż termin do wnoszenia zarzn • 
tów przeciw repartycji ciężarów upadłego Towarzy
stwa został wyzuaczony na czas od 13 do 21 b. m. 
i wzywa wszystkich członków do przysyłania pełno
mocnictw, aby Komitet mógł na tym terminie ich za
stępować i skutecznie bronić.

Odezw a. Pożar, jaki wybuchł w Bursztynie, 
na dniu 21 b. m. zniszczył do szczętu mienie 147 
f milij i dziś do 800 osób bez chleba, odzienia 
i dachu.

Zawiązany komitet celem przyjścia w pomoc 
tym nieszczęśliwym a tem Bamem by zapobiedz choć 
w części strasznie izerząeej się nędzy, odzywa się do 
serc litościwych z prośbą o dobrowolne datki i za
rządzenia składek, w pieniądzach i natnraljach —  ja- 
koteż o łaskawe nadesłanie tychże do komitetu.

Z komitetu dla pogorzelców. A lfred  Penther, 
przewodniczący. F r. Czarnecki, sekretarz.

Uczta. Na cześć Matejki dał wczoraj k i. me
tropolita Sembratowńz w pałacu Bwoim ucztę. Mistrz 
nasz przybył na nią z swoimi córkami. Obok gościa 
i dostojnego gospodarza wzięli w tej uczcie odział 
członkowie kapituły św. Jura, oraz dyrektor gimna
zjum Iluicki, dr. Szaraniewicz i inżynier Hawrysz- 
kiewicz.

Sympatycznych gości oczekuje Warszawa 
w marach swoich. W krótce przybyć ma tam Castelar, 
znaiiy ze swych przyjaźnycb dla Polaków uczuć. Na 
cześć jego przygotowują dziennikarze i literaci tam
tejsi ucztę.

W połowie lutego zaś obiecał przybycie swoje 
do Warszawy Maurycy Jokaj.

W  kwestji losowań. Od paru  naszych p re
numeratorów otrzymaliśmy znowu propozycję, aby po
dawać ciągnienia losów. I  jak  zwykle dzieje się w ta
kich razach, tak też i tu ta j: jeden żąda, żeby poda 
wać losowania losów Czerwonego Krzyża, inny pragnie 
losów „Basilicau, inny znowu chce mieć wykazy lo
sów „Bodencreditu*, tamten „komunalnych* ten „Pal-

ów „cisańakich* — słowem, chcąc wszystkich 
zadowolnić, trzeba byłoby stale podawać wszystkie 
losowania, to raaczy zapełniać mniej więcej co pierw- 
Bzego długie szpalty cyframi, które nikogo zresztą nie 
obchodzą z wyjątkiem parn osób, mających właśnie 
te losy. Tymczasem my codzień jesteśmy w kłopocie 
juk podołać nawałowi materjaiów i zmieścić je  wszyst
kie w ramach arkusza Przeglądu,. Owóż z tego wła 
ś ;ie powodu, że na ważniejsze rzeczy nieraz nie ma 
my miejsca i z tego także, że wśród naszej publicz
ności stosunkowo mało osób posiada losy, a nadę
li szystko z tego powoda, że mamy już od paru lat 
polikie pismo, które specjalnie zajmu,e aię losami i 
ich ciągnieniami (Nadzieja), oświadczamy, że tym 
żądaniom niektóiych naszych abonentów nizynić za
dość nie możemy, a proponujemy im, aby zaprenu 
m iro wali sobie Nadzieję, gdyż w mej znajdą nietyl- 
ko w szystka ciągnienia ale nadto wszelkie umorze
nia losów, wykazy niepodjętych wygranych, wszelkie 
doniesienia w tych materjach etc. Propozycję zaś na- 
szę robimy tem śmielej, że prenum erata Przeglądu  
jest tak tanią, iż obciążana nawet abonamentem N a 
dziei, nie dorówna jeszcze ani w przybliżeniu cenie 
innych pism Jednakże zastrzegamy się przeciw je 
dni m a: oto żeby do nas nie przysyłano abonamentu 
na Nadzieję, bo my z redakcją tego pisma nie m a
my nic wspólnego, a to obarcza naB pracą, co było
by jeszcze pół biedy, ale nadto wprowadza chaos w 
na-ze komplety odcinków przekazowych, co jest już 
c-.)ą biedą Adres redakcji N adziei jest następujący: 
Lwów, ul. Karola Ludwika nr. 1 —  a abonament 
roczny na to pismo kosztaje tylko 1 zł. 30 ct.

Zm arli. Juljan Je lita  Borzemski c. b. komisarz 
straży skarbowej, mąż prawy i zacny, kochany bar
dzo przez kolegów i przez współobywateli zmarł w 47 
roku życia w Zbarażu.

We Wiedniu profssor Antoni Gregorowicz wla- 
ś id e i pensjonatu i nanczyciel w realnej szkole Pólla.

W Płocku rejent Władysław HoJtz jeden z naj
starszych prawników.

Józefa Appermanowa (z domu Zach) zm arła we 
Lwowie w 27 roku życia.

Wilhelm Sokal, spedytor, la t 46, zmarł we 
Lwowie.

Poświęcenie cerkw i PP. Bazyljanek we 
Lwowie, odbędzie się uroczyście w dniu 21 grudnia, 
t. j. w przyszły piątek. Aktu poświęcenia dokona ks. 
metropolita Sembratowicz. Cerkiew ta  zbudowana sta
raniem ks. metropolity i ofiarami Rusinów z całej 
Galicji, przyniesie wielkie korzyści tak zakładowi wy
chowawczemu dziewcząt przy zakonie P P . Bazyljanek 
jak i RnsiDom zamieszkałym na Stryjskiem przed
mieściu, którzy dotychczas nie mieli w swych stro
nach osobnego kościoła.

W  Przem yślu odbędzie się jutro w niedzielę 16 
grudnia teatr amatorski na dochód Towarzystwa Dam

św, Wincentego a Paulo, urządzony staraniem prze- 
myskiego Towarzystwa dramatycznego.

Nowe upiększenie przybędzie miastu n a s z e -  
mn. Komisja budżetowa Rady miejskiej achwaliła na 
ostatniem posiedzeniu wstawić do bndżetu na r. 1889 
sarnę 45.000 zł na rozszerzenie ulicy Kilińskiego 
prowadzącej z ulicy Hetmańskiej na plac Kapitulny. 
Uliczkę tę i lak bardzo wąską zwęża jeszcze r e a ln o ś ć  
należąca do spadkobierców śp. A. Majewskiego (pod 
liczbą 2).

Jakoż uchwaliła komisja „zgodnie z propozycją 
spadkobierców wskazanej realności zburzyć dom dwu
piętrowy (pod 1 2), a natomiast wybudować nową 
dwupiętrową kamienicę w prostej linji frontowej dc 
realności należącej niegdyś do br. Romaszkana a obe
cnie do p. Sokala. Tym sposobem powstanie nowa 
szeroka ulica, o d słan ia jąa  piękny widok z wałów 
Hetmańskich pryez plac Kapitnlny, Rynek, ulicę Ru
ską, aż do kościoła 0 0  Karmelitów, a co więcej 
przyczyni się do ułatwienia komunikacji pieszej i po
wozowej między południową a półuocnowschodnią 
częścią miasta.

Awantury uliczne w  K rakow ie z powoda 
otwarcia módlingBkiego bazaru obuwia, zwróciły na 
siebie uwagę władz centralnych państwa Pisze o nich 
Wiener A bendblatt na miejscu naczelnem i potę- 
piąjąc nielegalne postępowanie rzemieślników krakow 
skich, uznaje potrzebę zabezpieczenia w drodze usta
wodawczej rękodzielnictwa przed fabryczną konku
rencją. To samo podnosiliśmy również i zaznaczyliśmy, 
że konkurencja fabryk musi przyprowadzić do upadku 
nasze krajowe rękodzielnictwo, a wobec braku u nas 
fabryk, nie da innego zarobku naszej czeladzi war
sztatowej. W krajach bogatych, zasianych gęsto fa
brykami, lżejszym je st los czeladzi, bo utraciwszy 
zarobek w warsztatach, znajdzie1 go w fabrykach — 
kiedy u nas narażony je st na nędzę.

(S )  Z  pod Sam bora nam piszą: P .ękna to 
rzecz być wieszczem i  zarobić sobie na nieśmiertel
ność w narodzie! Duch poety uspokojony po w al
kach życia, jakże b ig o  czuć muBi potęgę swoję, 
którą rozniecił miljony dasz ludzkich, by przez wieki 
jego myślą myślały, i cznły uczuciem jego. Nie tak 
strasznym mnsiał być skon samotny naszego Adtm a 
na obczyźnie, gdy wiedział, że głos jego „pójdzie z 
pokolenia w pokolenieI* Cznł może, iż  przez wszyst
kie wieki żywota, jakie Bóg naznaczył narodowi pol
skiemu, święcić będą pamięć jego jako świadectwo 
żywotności narodowej. Jakiż to pietyzm wyrabia Bię 
dla pomazańca dachowego, gdy z imieniem jego łą 
czy się żywot wyższy jego narodu, gdy imię to staje 
się sztandarem dla wszelkiej pracy, podjętej na cześć 
idealnych czynników, których ludzkość potrzebuje, 
gdy po trudach codziennego życia poznaje, że nie 
samym tylko cblebem żyć można.

Takie nasuwały mi się myśli, gdym wracał ze 
Sambora po „W ieczorku Mickiewiczowskim.“ Bo rze
czywiście, ten Sambor taki cichy, niby apatyczny —  
przecież co reku w listopadzie na hasło wielkiego 
imienia zaczyna pulsować umysłowo i czuje, że istnieje 
na świecie coś więcej nad kasyno i nad „prome
nadę!* Miasto, które niańczjło młodość tylu znako
mitych u nas ludzi, budzi się wtedy i nawet oko
licę elektryzuje.

To też gdym wychodził z sali po wieczorka i 
spotkał sąsiada mego z okolicy, widziałem, że 
miał oczy pałające, uczułem silniejszy niż zwykle u- 
ścisk ręki i usłyszałem iłowa: „chciałbym tak  tego 
Mickiewicza zobaczyć w tej chwili, żeby mu powie
dzieć: Dziękuję Ci, Panie D obrodzieju! “

Sąsiada mego rozrzewniło najwięcej w y g ło s z e 
nie wiersza, w którym pan St. świetnie za poetą wy
powiedział, że „nam nie wolao* iść zwykłą drogą, po 
której dążą Bzczęśliwie narody. Ja  wdzięczny ini
cjatorom wieczorku i wykonawcom programu, radbyir 
pudzielić się mojemi wrażeniami ,ze szerszą publicz
nością A słowa moje nie będą pochwałą słuchacza 
przyjaciela dla znajomych i przyjaciół, lecz sąd mój 
opieram na zdania prawdziwych znawców.

Przedewszystkiem należy pochwalić deklamację 
i odczyt. Każdy zrozumiał, każdy odczuł tę część 
programu. Profesor S. mówił: „O ważniejsiych ce
lach i wspomnieniach narodowych w Panu Tadeusza. * 
Nie łatwa to rzecz wybrać z kanwy zahaftowanej 
w same kwiaty o barwach rodzinnych te, które naj
bardziej są swojskie, narodowe. A jednak szanowny 
profesor opanował przedmiot tak trudny i wygłosił 
owoc swej pracy z wielkim pożytkiem dła słuchaczy.

Jak  prelekcje i deklamacje, tak też i rhćry są 
zwykle bardzo popularne i pożądane. Śpiewy chóral
ne pod kierunkiem pana D wypadły bardzo dobrze. 
Pan D. złożył chóry jakby na zawołanie. Trudno 
uwierzyć, że po kilku salddwie próbach, zdołano od
śpiewać tak poprawoie nieskończenie wdcięczną dam
kę: „U nas inaczej*. Jeśli w innych numerach ehór 
nie był chórem „Lutni* lwowikiej, nie był jednym 
głosem, lecz zdradzał separatystyczne dążności, to 
w każdym razie i tak wiele dokonano. Słyszeliśmy 
jeszcze „Chór Filaretów*, Storcha „Serenadę* i En- 
gelsbergera „Wspomnienie*.

Najmniej ndatnym numerem programu była 
,  Damka Kendlera* (fortepian i cytra).

W ystęp pani St. dał poznać niezwykły talent 
muzykalny. W śpiewie „Pazia z Hogenotów* poznać 
można było wyborną jej szkołę, a w nadprogramo
wej piosence wiele głębokiego uczucia. W ogóle od 
śpiewu i gry którymi nas uraczyła pani St. zalaty
wał powiew wytwornej wielkostołecznej muzyki. W „F an 
tazji* Liszta przez panią 8t. i pannę K odegranej 
na dwóth fortepianach, odaieśliśmy imponujące wra 
źenie. Pani St. grała w pasatach, p tnua K. w akor
dach orkiestrową część prowadziła. Pannę K. pozna
liśmy jako pianistkę jeszcze w zeszłym roku. Posia
da ona ten ogień artystyczny, który porywa. W grze 
jej nie czuje się trudności mechanicznych. Jeżeli się 
nie mylimy rodzinne nazwisko pauny K. powinno się 
piasć na końcu przez .. sfey (z węgierska) a nie 
. .ski. Chociaż umieszczoną była tak przy fortepianie, 
że widać jej prawie nie było, cznliśmy jednak, że 
w tych motywach węgierskich jest jakby u siebie 
w domn. Publiczność rozentuzjazmowana wołała o po
wtórzenie jednej części „Fantazji*.

Krzywdę wyrządzono programowi poniekąd przez 
to, że „Uroczystość Mickiewiczowska* była prawie 
bez Chopina, albowiem Polonez Stopanowski i Mazu
rek Mikulego, umieszczono dopiero po „Fantazji* 
Liszta. A z Chopinem to trudna sprawa! Bywa on 
wykonywanym tak, że jak to mówią, zwłoki jego 
w grobie się przewracają, lab też granym jest tak 
delikatnie, że trzeba być mistrzem nielada, by nie 
uchybić w cieniowaniu. Przytem fortepian tak był 
Bpocony, iż na klawiszach ciepła woda stała! Z tych 
powodów numer III. w części II. przeszedł bez w ra
żenia i zawód sprawił tym, którzy znają staranność 
młodziutkiej wykonawczyni. Może być, te  chciano dać 
pierwszeństwo „Fantazji* Liszta dlatego, że pani St. 
pierwszy raz występowała; lecz zdaniem naszem wzglę
dy te  nie powinny kierować wielbicielami Mickiewi
cza, któremu nasz Chopin bliższym jest, aniżeli Liszt. 
Bądź co bądź cel został osiągnięty: Mickiewicz sp ro 
wadził nam tyle wrażeń wyższych, poetycznych, że 
dzięki mn za protektorat nad sztuką 1

Porządki w teatrze lwow skim . T eatr nasz 
z każdym dniem zbliża się do ideału... parodji tea 
trów stołecznych. Od wielu la t ciągłe były szemrania 
n t  rozliczne Diewygody, na jakie publiczność uczęsz
czająca dc teatru narażać się musi, chcąc złożyć od 
czasu do czasu swego obola na o łtarza sztuki. Z każ-
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. 15 rokiem szemrania te OBtrzejsze przybierają formy,- 

*z objawiają s :ę już niemal oburzeniem.
,..  Pominąwszy fatalne przewiewy we wszystkich 
*^nach amfiteatru, przynoszące obok przejmującego 
tdu także i nadzwyczaj niemiłą perfumerją z całej

%c:
Wskioj dzielnicy dokoła; pominąwszy charaktery 
*00 szczeaania ptów w korytarzach gmachu, od-

. l^ce się regularnie co wieczora, — przybyły w 
^oich czasach jeszcze dwie nowości, mające w

, - Bzczególny, we Lwowie tylko możliwy, nprzy
publiczności pobyt w przybytku sztuki.

te. Przedewszystkiem zamknięto od paru dni bafet 
pralny obok loż I piętra. Nie był on wzorem ele

g i i  i wygody, ale jaki był taki był, i w braku
o zgromadzał w czasie między aktów liczne za-

A  amatorów papierosa lub kieliszka koniaku i 
*8tea. Od paru dni bufetu nie ma. Przeszło 50 

|i ZaPGniających balkon I piętra, nie licząc innych, 
danych jest na b ’ą<lzenie wśród zimnych i ciem 

. 4 korytarzy, jeśli nie chcą, lob co najczęściej nie 
A i  zachwycać się dźwiękami orkiestry teatralnej, 
u r«j m ęd y aktowych przygrywek reportoar sięga

pim ię^i czasów Fryderyka hr. Skarbka i — 
'Zese dawniejszych, a mimo znakomitych postępów 

f,^?ki orkiestralnej i nadmiaru nowości ani na jotę 
kl. gł zm an e. Można sobie wyobrazić jak przy- 

jest wędrówka po za perfumowanych, zimnych,

Id:

ItUi
hal

1Qych przeciągów kurytarzach podczas ld -stopoio  
A  mrozu. Zdaje się, że knratorja zakładu hr. 
, 4rbka zamku ęciem bnfetu nie popiera interesu 
jbru, który może choć trochę na sercu leżeć jej
Winien.
• Drugą arcymiła nowość podobno samej dyrek.ji 
jWtu zawdzięczyć należy Co wieczora, regularnie 
l  ®inat przed goddną 10, gasną zawieszone na bal 
.?*>« 3 piętra t. zw. „lampy bezpieczeństwa*, napeł- 
I °e niewonnym tłuszczem jakimś, którego dopala
j ą  się ze dna resztki roznoszą po sali dym, przy
c in a ją c y  kościopalaię lub fabrykę przetworów ło 
"^ych, ale nie teatr. Gaśuięcie lamp jest podobno 

2,tiązkn z oszczędnością bndżetową. Jeśli tak, to 
u8c*ędność to jest z grunta ŁLzywie zrozumianą. 
|*Pfzód bowiem przykry dym odstręcza publiczność 
Opędza ją  formalnie z teatrn, powtóre lampy bez- 

Jl#c*eń3twa gasnące przed końcem widowiska mijają 
 ̂ zupełnie z swojem przeznaczeniem, bo być może 

 ̂ czego nikt sobie zapewne nie życzy —  że zgasną 
■ chwili, kiedy by świaiło ich najbardziej było po- 
*eba. gądz-my nawet, że w tę sprawę powinna wej- 
*eć w łijra  bezpieczeństwa z mocy swego urzędn. 

Jeszcze jedno —  choć to już amatorów teatru 
dotyka. Fronton gmachu teatralnego, przybytku 

^hów Szekspira Moliera i Schillera, największych 
^jnszów  ziemi został ozdobiony w tych duiarh 
gidami kramikn, tak zwanego po lwowsku „grajsle- 
*ł*! K nratorja zakładu zrozumiała widoczne m ate
matycznego duncha epoki—  skoro lokal tuż obok 
#t9pu do teatru wynajęła krupiarzowi.

Piszą nam ze w s i : —  We wsi Lublińcu no 
koło Cieszanowa, chodziła latem za jałmużną 

gruszka Ksenia Kikot, a noce pod płotam i lub na 
przesypiała. Gdy nastały jesienne przymrozki, 

brała sobie kwaterę w trupiarni na cmentarzu, w 
nie ma pieca. Dzisiejszej nocy był mróz 17- 

°Pniowy, staruszka jednak jeszcze nie zmarzła, ale 
ł nie wiele jej się należy.

j. Urodziła Bię tutaj i była gospodynią gruntową. 
^4 dzieci, siostry, bratańców, siostrzeńców, krewnych 
:°*inowatych, Błowem jak  to zwykle w swej rodzin- 
6) Wsi. Tymczasem przyjąć jej nikt do domn nie

V .
Trochę przez lekkomyślność, nieco i z potrze-

sprzedała przed kilkunastu laty swe gospodarstwo.

T eatr. Dziś „Trubadur“ opera w czterech a k 
tach Yerdiego.

Ju tro  po południu „Gaskoóczyk“ operetka w 3 
aktach Suppego. — Wieczorem „Otchłań" dramat w 
5 ak tach  Karola Dickensa.

mogła pracować, przyjmowaną była wszędzie. 
ly było cieplej, wychodziła z swej swate>y za jał- 

^ ioą , skutkiem zimna wstać już nie może, —  wy- 
Itknwe dobroczynne w Lublińcu osoby noszą jej 
A e m  pożywienie.

W ypadek na kolei. W pobliżu Bana na Mo- 
f'*ji na jednej ze stacji nastąpiło wczoraj zderzenie 
!'$ pociągów towarowych, przyczem z ludzi jeden tyl- 
0 bremzer został lekko skaleczony, maszyny zaś i 

^Sgony nie poniosły żadnego uszkodzenia
Skandale są ustawicznie na porządku dzień

we Francji. Dwie takie skandaliczne sprawy są
przedmiotem rozmów.

Pierwszą jest zarznt zrobiony Rochefortowi przez 
^Portunistów, że przywłaszczył zobie 18.000 franków 
'^adk i zrobionej przed dwudziesta laty na postawie- 
?'« pomnika dla W iktora N iira , zastrzelonego priez 
‘otra ks. Bonapjrtego. Krystalicznie czysty wydawca 

f-®tarni nie miał ua ten zarznt lepszej odpowiedzi 
to, że pieniądze te znąjdują się w jego przecho

d n iu  i że odda je  tym, którzy zechcą zająć Bię po
bawieniem pomnik*.

Obok tej szpetnej sprawy jest druga o wiele 
Możniejsza. Jesto spór między wodzem twardych r e 
publikanów panem Clómenceau a byłym deputowanym 
z® skrajnej lewicy p. Maurelem o świeży wybór ko- 
^unardzisty Cluzereta. Pan Maurel zarzuca p. Clć- 
^eucean, iż tenżo występując przeciw kandydaturze 
^Inzereta wzywał radykałów do łączenia się z opor- 
^nistam i i konserwatystami. Clćmenceau nazwał to 
boirrarzą, lecz p. M aurel odpłacił mu tą samą mo- 
“u , ,  ogłosił go kłamcą.

Zajście to wywołało w szeregach skrajnej lowicy 
Ogromna wrażenie i może podkopać powagę przewódz- 

radykałów.
W alka z wilkam i stoczyli w M ittoka-Dzago- 

^irua, na gramcy bukowińskiej, żandarm Żebaczyń- 
<ki, patrolujący właśnie w tej okolicy i leśniczy miej- 
*cowy Gamiński wraz z dwoma jeszcze leśnemi, n a 
tknąwszy *>§ na całą gromadę wilków, do których 
d a ło  im się zbliżyć niespostrzeżenie. Leśniczy s trz e 
l i  i położył na miejsca dwa trzeci zaś raniony tyl- 
k--, rzneił się na żandarma, ten skoczywszy w bok 
k>iinął rozjuszone zwierzę w bok bagnetem. Pchnię
to  nie było jednak śmisrtelne i dopiero szybko do
biwszy pałasza cięciem w czaszkę, k tórą rozpłatał 
114 dwoje, uwolnił się od nap*stniks.

Reszta wilków rozpierzchła się w różno strony.
P o żar teatru. W Chicago spalił się w tych 

d^ach po ukończonem przedstawieniu gmach opery.
W  Frajnie na Morawji, m ajątka hr. Edwarda 

Stadnickiego, odbyło się w tych dniach świetne poło
ż n ie ,  trwające przez 7 dni i przyniosło w rezulta
cie 2 łanie, 12 kozłów i 830 zajęcy. W gr nie my- 
Siwych znajdowali się także z Galicji hr. Kaz. i J j z .  
^ras. i hr. St. Stad.

W e dw orze.
Na podwó ze wchodzi bojaźliwie I .e k , handla

r y  zajęczemi skórkami.
Psy szczekają nań zapamiętale.

—  Nie bój s ię  Icku —  woła pan Jacen y  z gan- 
*n... —  p r z e c i e ż  w ieBZ, ż e  c h a r t y  z  d o b r e j  r a s y  nigdy 
Ż z i  n i e  g r y z ą . . .

Pomimo to Icek jest, niebardzo Bp^kojny.
—  Ny, ja  wiem rzecze wreszcie —  ale czy uni 

^edzą?...
Oczywiście.
K am a : Moja najdroższa, nim ja  poznam męż- 

j^znę, który moim ideałom odpow.e, dużo jeszcze 
0(ly u tyDie !

A ndeia:  A co zrobisz w czasie oczekiwania?
— K a zia : Pójdę za mążl

Literatura i Sztuka.
* O  obrazach Wojciecha Kossaka znajdujących 

się na wystawie monachijskiej wyraża się p. H. Scher 
najpierwszy krytyk tamtejszy z najwyższemi pochwa
łami w czasopiśmie A lłe u. neue Welt.

*  Z  teatru. Przed dwudziesta laty sztuka Di
ckensa p. t. Otchłań (Labitne) robiła kaBę w pary
skim teatrze du Palais Royal. Mimo wad nieodzo
wnie do każdej przeróbki z powieści przywiązanych, 
podobała się niezmiernie, jako sporządzona według 
modnego w owe czasy melcdramatycznego szablonu, 
niemniej z powodn efektów dekoracyjnych, po sztuce 
mającej aż 11 odsłon snto rozsianych. Rzecz sama 
osnutą jest na fikcyjnej Listorji pewnego podrzutka, 
który najdziwniejsze w świecie przechodzi koleje za
nim dochodzi do posiadania swego właściwego na 
zwiaka i swego majątku a wreBzcie i do ręki uko
chanej przez się narzeczonej. Zacząwszy cd domu 
podrzutków w Londynie gdzie poraź pierwszy widz 
zabiera zuajomość z małoletnim jeszcze bohaterem, a 
skończywszy nad przepaścią pod Wielkim Bernhardem 
w Szwajcarji, gdzie ostatecznie uciśniony bohater 
Bt:ąca w otchłań swego prześladowcę —  widz prze
bywa wraz z bohaterem 11 najważniejszych epizodów 
jegoarcjrom antycznej historji. W powieści mogą się 
one wydać zajmujące, zwłaszcza gdy są należycie umoty
wowane i barwaem skreślone piórem, — na scenie 
stanowią lnźne obrazy, rozgraniczone snacznemi od
stępami czasn, nieraz wprost niezrozumiale.

Dzisiaj, gdy tego rodzaju dramaty straciły  już 
zupełnie rację bytn w obec kierunku, opartego na 
psychologicznem motywowaniu charakterów, nie warto 
było rzeczy tej przyswajać literaturze naszej sceni 
cznej; skoro jednak już koniecznie tę „bombę* (we
dług terminologji zakulisowej) na scenę puścić chciano, 
należało tłumaczowi bodaj cokolwiek zbliżyć się do 
oryginała. Tymczasem przekład wypadł fatalnie. Nie
wolniczo słowo w słowo dokonany, zatarł właściwą 
barwę djalogu a przeto poniekąd i charakterystykę 
postaci, a co najgorsza wydał wiele dziwolągów po 
zbawionych w języka polskim wszelkiego znaczenia.

Najzupełniej wierzymy, że artyści biorący ndsiał 
w przedstawieniu tej „bomby* przystępowali do wy
konania ról swoich bez przekonania; pnsty prawie 
amfiteatr zapewne nie mógł im dać ognia do bronie
nia straconych pozyc.yj. Stąd też przedstawienie w 
ogóle wypadło mdło, mimo współudziału takich sił 
jak pp, Żelazowski, Kwieciński, ZboińEki, Wojdało- 
wioz, Wysocki —  oraz pani Kwiecińskiej, Cichockiej, 
Charlemont i innych i? . P.

* „Echo* muzyczne, teatralne i artystyczne wy
dawane w Warszawie zawiera w nr. 270 i 271 z 1 
i 8 grndnia 1888: Wiadomości dworskie. —  Tadeusz 
Rybkowski (z portretem ) przez Wojciecha G ersona.— 
Aforyzmy przez D. Żylińskiego. — Słówko o idei w 
sztuce, napisał Antoni Mazanowski (dokończenie). — 
Kronika krakowska, przez S -  f —  Z literatury fran 
enzkiej, przez W. J . — Jeszcze o kwestjonarjnszu 
aktorskim przez Bolesława D atertre Plucińskiego. —  
Z Niemiec. —  Koncert Jana Galla przez Klcczyń- 
skiego. — Przegląd dramatyczny, przez Aleksandra 
Rejchmana. —  Kronika. —  W  fejletonie: Na placu, 
nowella przez Jana Madeleaine.

Ksawery Scharwenka (z portretem ). —  Uriel 
Acosta w życiu i na scenie, przez Aleksandra R ijch- 
mana. —  Przed monologiem (monolog) Franciszka 
Reinsteina. —  Frydryk Halm, przez W. J. —  P ię
kna czy brzydka? — Kronika paryzka. —  ZapiB 
Knrjerowa. — Kronika. — W fejletonie: Kocia faga 
nowella, przez Elizę Polko. —  Dodatek nutowy.

Rozmaitości.
—  Chiński bazar. W Nowym Jorku  odbył się 

nn dawno pogrzeb chińczyka, L it Ju-D u. Był on mi
strzem chińskich wolnych mularzy, a po r. 1861 je 
nerałem w chińskiem powstaniu. Przygotowania do 
pogrzebu trwały 9 dni i zatrudniały 40 ludzi. Na- 
balsamowane ciało złożono w wielkiej sali przy ulicy 
Motta. Za trumną Btsły stoły, zastawione rozmaitemi 
potrawami, które chińczycy dają zmarłemu na drogę, 
aby głoda nie cierpiał... Na jedn jm  stole leżało go
towane jagnię, piramida z masy cukrowej i kilka na
czyń z ryżem, na drogim pieczone prosię, kilka kon
wi herbaty, kilka butelek wina, stos biszkoptów, cy
tryn i pomarańcz. Przy potrawach leżały pręciki, 
których chińczycy do jedzenia używają, oraz małe 
filiżanki do herbaty i koszyki z kwiatami. Zmarły 
przybrany był w szaty mandaryna, warkocz miał o- 
winięty naokoło głowy, a na piersiach chińskie ban
knoty. W lewej ręce trzym ał kilkanaście sztuk pie
niędzy złotych. I  do trumny również wrzucono pewną 
ilość pieniędzy papierowych, złotych i srebrnych, aby 
zmarły na drodze do wieczności miał na wydatki po
trzebne, oraz na opłacenie się złym dachom. Co rano 
wchodzi kilka czarno i biało ubranych chińczyków, 
aby się przy trumnie pomodlić; skoro zaś modlitwy 
skończyli, odchodzą na bok i zapalają papierosa. 
W tem wpada 20 chińskich muzykantów, trzymając 
tam -tam , cymbałki, flety i inne instrnmenta. Uderzają 
w nie równocześnie, sprawiając hałas niedowytrzyma- 
ma. Policja z trudnością utrzymywała porządet w 
tłumach, które na pogrzeb się zebrały. Komunikacja 
na ulicach, przez które pochód pogrzebowy przecho
dził, została przerwaną, wszystkie okna były zapeł 
nione ciekawymi, nawet z dachów na ten dziwny o r
szak z ciekawością spoglądano. Orszak poprzedzało 
kilkunastu p.licjantów  amerykańskich, potem postę
powali dostojnicy chińscy, dalej niemieccy muzykanci, 
za tymi jechało na sikawkach trzech jenerałów, któ 
rzy w powstania chińskiem udział brali, a po zaże
gnaniu takowego wraz ze zmarłym do Ameryki przed 
karą uciekli. B yli oni w stroju narodowym. Za nimi 
postępowało 25 żołnierzy w chińskich uniformach. 
Wielki marszałek chińskiej kolonji, Moy, jechał przed 
karawanem. Za karawanem siedział na podwyżizeniu 
chińczyk, który rozrzucał pap erowe pieniądze, aby 
za pomocą tych datków złe dachy od umarłt go od
pędzić. Gdy orszak doszedł do cmentarza Evergreen, 
na którym jest k ą t dla chińczyków przeznaczony, 
w głowach grobn zawieszono na podwyższeniu ordery 
nieboszczyka, obok zapalono dwie latarnie. Po spu
szczeniu trumny do grobu wrzucił najbliższy krewny 
zmarłego szuflę piasku. Inni chińczycy zdejmują Ża
łobne odzienia i kładą je  po lewej stronie grobu na 
jedno miejsce; następnie zaś cały ten stos odzieży 
podpalają- Podczas tej czynności grób został zakopa 
ny. Na świeżej mogile ustawiono półmiski z pieczo
nymi kurami, ryż i wylano dwie butelki wiua. Na 
niektórych pogrzebach rzucają chińczycy na drogę 
czerwone, poplątane wstążki, w przekonania, że dja- 
beł, który na nieboszczyka czyha, z ciekawości wstążki 
podniesie, a zanim je rozplącze, ciało dostanie się 
do grobu i będzie bezpieczne

—  Czarny deszcz. P. L. A. Eddi’e z Grahams 
Town (przjlądek  Dobroj Nadziei), podaje opis szcze
gólnego deszczu, jak i spadł na kolonji przylądka dnia 
14 sierpnia. Borzy, która rozpoczęła się koło połu
dnia i trwała do następnego rana, towarzyszyły chwi
lami straszne nlewy, całe przestrzenie pokryte zostały

wodą czarną jak atrament. P. Eddi’e robi dwa przy- 
pnszczenia: pierwsze, że woda zafarbowała się czar
nym kolorem od cząstek wulkanicznych, pozostałych 
w zawieszeniu w atmosferze po niedawnym wybuchu; 
drngie, prawdopobniejsze, że ziemia w swym obrocie 
w przestrzeni, spotkała nagromadzenie pyłków meteo- 
rycznych, wyjątkowo gęste, że ta niezwykła materja 
składała się z żelaza meteorycznego, i że porwana 
przez deszcz i zmięszana z wodą bagnisk i szczątka 
mi orgauicznemi, jakie ta woda zawiera, rozpnściła 
się, nadając wszystkiemu barwę czarną, jak  atrament. 
Nasuwa się też hypoteza, że kolor czarny mógł po
chodzić poprostu z mięszaniny pyla kosmicznego z 
wodą, ale badacz skłania się więcej do przypuszcze
nia, że kolor czarny pochodził z tego, iż żelazo roz
kładało się w wodzie nasyconej szczątkami organicz- 
nemi, chociaż pewna ilość atomów kosmicznych, mo 
głąby równie dobrze unosić się w wodzie, nie roz
kładając się w niej i następnie utworzyć gęsty osad. 
Wygląd tego płynu był taki, jakiby miała woda, lek
ko zakwaszona, po kilkogodzinnem stania w naczyniu 
Żelaznem.

Część ekonomiczna.
=  Nad zaprowadzeniem  jednostajnego o- 

znaczenia czasu na kolejach anstro-tcęgierskich 
obradowała wczoraj w Wiedniu konferencja dyrektorów 
kolei. Dotąd każdj z kolei, lub pewna grnpa ich 
nżywa innego wymiaru czasu. I tak niektóre kierują 
się czasem zegaru pragskiego, inne peszteńskiego 
a znów inno wiedeńskiego lab tryjesteńskiego. Stąd 
zaś wypływają rozmaite niedogodności dla zarządów 
kolejowych, bo mnszą ustawicznie regulować Bwoje 
zegary wedle oddalonego od ich siedziby zegaru ob 
cego i kontrolować, aby Da wszystkich stacjach ściśle 
ten wymiar czasu był przestrzegany. W wyższym 
jeszcze stopniu odeznwają tą  niedogodność podróżni, 
bo jadąc i przesiadując się z kolei na kolej, nigdy 
nie są pewni, czy siawią się na czas odjazdu pocią
gów, bo co kolej to inna różnica między ich kie 
Bzonkowemi zegarkami a zegarami kolejowemu Kiedy 
więc na jednej linji czas kolejowy wyprzedza ich ze- 
ga-ki o kilkanaście minut, to na innych spaźniasię znów 
znacznie. W obec tego podróżny, pełen obawy, aby 
się niespóźnić, wiecznie się śpieszy, nigdy spokojnie 
ani wypocząć, ani posilić się nie może.

Owóż, aby na tem koniec położyć i uwolnić 
kolejowe zarządy, od rozmaitych kłopotów zarząd 
państwowych kolei węg erskich stawia wniosek, aby 
na wszystkich linjach wprowadzić w używanie jedno
lity wymiar czasu, a to taki, aby zastosować go do 
południka w Grenwich, mniej godziny. S ‘ać się to 
ma dla tego, iż przeciętnie wziąwszy Anstrja leży od 
tego poładnika o 15 stopni dłngości ko wschodowi.

ów  nowy wymiar czasn różniłby się od zegara 
pragskiego o 2, od peszteńskiego o 16, od lwow
skiego o 36 minut. W zaprowadzeniu na kolejach 
jednolitego wymiaru czasu wyprzedziła już Europę 
Ameryka. Tam dla każdych 15 stopni dłngości za
prowadzono inny przeciętny wymiar czasu, a między 
jedną grupą, leżącą pomiędzy 15 stopniami długości, 
a następną, leżącą między następnemi 15 stopniami, 
jest zawsze różnica w wymiarze czasu o godtinę. Tak 
np. między Nowym Yorkiem a Chicago zegary ko le
jowe wskazują wtedy południe kiedy poza Chiago 
est dopiero 11 godzina, a dalej na zachód ledwie 

godzina dziesiąta.
. n :  Ankieta obradująca w W iednia nad procedurą 

w handlu spirytusem uchwaliła wnieść do ministerstw 
handlu i finansów petycję o zaprowadzenie sprzedaży 
spirytusu wedle wagi, a jako motywu użyto tradności 
w dokładnem oznaczeniu stqpnia tęgości spirytusu. — 
Zarazem .wyrażono obawy, ie  handel spirytusem bę
dzie musiał zupełnie ostać, jeżeli koleje nie zostaną 
upoważnione do przyjmowania transportów spirytnsn 
bez kaucji i do wydawania go odbiorcom po wykaza
niu się, że opłacili ciążące na tym spirytusio należy- 
tości podatkowe.

Oświadczono dalej, że byłoby pożądanem, gdyby 
—  jak Bię to dzieje z kawą —  koleje przyjmowały 
spirytus bez składania kaucji, lecz aby kaucję skła
dał odbiorca.

== Spraw ozdanie z targa zbożowego na Klepa- 
rzu. — Kraków 14 grudnia.

Targ dzisiejszy na Kleparzn odbył się bez ża
dnych zmian gdyż wobec słabpj ted eD cji i bardzo 
ntrndnionego zbyta obroty były ograniczone a ceny 
dotychczasowe z wielką trudnością tylko zdołały się 
utrzymać.

Płacono za pszenicę białą zł. 7.60 do 8 .— , 
za czerwoną 7.50 do 7.80, za żółtą 7.40 do 7 .80 ; 
za żyto 6.—  do 6.45, za jęczmień 6 .— do 7.— , za 
owies 6.25 do 6 .50 (z akcyzą). —  Wszystko za 100 
kilogramów.

W iedeń 13 grudnia.
W brew spokojniejszem u usposobieniu po

rannej giełdy berlińskiej, co kładziono na karb 
wiadomości, podanej przez ham burgskie dzienni
ki, iż choroba ks. Bism arka je s t groźną — 
da nasza już od rana, w obec obfitości gotówki 
i względnej taniości raportowego kredytu, okazy 
wała dążność ku kierunkowi zwyżkowemu. Ruch 
ożywił się więc i w zrastał popyt, a nie sta ły  te 
mu na przeszkodzie naw et słabe kursa paryskie, 
bo przypisywano je  źle idącej subskrypcji na lo
sy panam skie, w skutek czego spadły  akcje tego 
przekopu, bardzo zuaczuie. Wytyczywszy so
bie drogę ku zwyżce, giełda nasza wolała p o 
woływać się na pomyślne kursa londyńskie, k tó 
re m iały wskazywać, iż w najbliższej przyszłości 
nie trzeba  spodziewać się zapowiadanego p o d 
wyższenia stopy procentowej przez bank londyń
ski. Zakończono więc dzień doniosłą rep ryzą w 
papierach  bankowych i transportow ych, skrom 
niejszą w efektach przemysłowych, a najmniej 
w ydatną w rentach.

Oto kursa końcowe:
Kred. austr. 303-90, węgier. 302 25, angl. 

113'25, union. 209-50, bankv. 97 25, land. 2 I7 ’25, 
ludw. 206.50, czerń. 208'75, rent. pap. 81‘85, 
srebr 82 55, austr. zł. 109’15, pap. 97 70, węg. 
zł. 101’20, pap. 92 95, ruble 1.23 zł.

Telegramy „Przeglądu11.
Wiedeń 15 grudnia (pr.). Za spokój duszy 

ś. p. K azim ierza G rocholskiego, prezesa Koła 
poselskiego polskiego w Wi duiu, odbyło się 
dziś żałobne nabożeństw o o godz. 10 rano, w 
kościele 0 0 . Benedyktynów (Schottenkirche, I., 
Freiung), urządzone przez Koło polskie. Kościół 
był pełny. Całe Koło polskie, mnóstwo posłów z 
innych stronnictw  i członków Izby panów, wielu 
ministrów i dygnitarzy wzięło udział w tem  n a 
bożeństwie żałobnem .

Berlin 15 grudnia (pr.). Półurzędow nie u- 
dano się z żądaniem  do rządu holenderskiego o 
większy nadzór nad handlem  bronią i prochem, 
gdyż podobno sprawdzono, że powstańców w A- 
fryce zaopatrują holenderscy kupcy. Ks. Bismark 
polecił W iesmannowi, żeby się porozum iał z rzą
dem państw a Congo, tak , żeby wyprawa z p o 
mocą tego państw a i z jego tery torjum  odbyć się 
mogła. Król belgijski otrzym ał już stąd  notę po
lecającą mu W issmanna.

Rzym 15 grudnia (pr.). Na kongresie a-

frykańskim ma być Papież reprezentow any przez 
msgr. F e rra ta  nuncjusza w Brukseli. Osservatore 
Romano  oświadcza, że przyjęcie nowego kodeksu 
karnego już samo w ystarcza do skłonienia P a
pieża do opuszczenia Rzymu, gdy kodeks będzie 
m iał być w życie wprowadzony.

Konstantynopol 15 grudnia  (pr.). P a trja r- 
cha ekum eniczny odpow iedział na protest eks- 
królowej N atalji, że rozwód został legalnie og ło 
szony.

Wiedeń 15 grudnia, (pr.) Nie ma wątpliwości, 
że wybór p. J a w o r s k i e g o  na prezesa K o ł a  
p o l s k i e g o  nastąpi ju tro  jednom yślnie. N ato 
m iast co do wiceprezesa nie obejdzie się bez 
kilkakrotnego głosowania, gdyż oprócz względów 
jakoby partyjnych stawiane są trzy, czy cztery 
kandydatury ze względów raczej o obistej sym- 
patji. W takim  składzie rzeczy nie je s t wyklu- 
czonem, że może przypadek rozstrzygnąć i sp ro 
wadzić jaką  niespodziankę. Być też może, że 
wybór wiceprezesa nie odbędzie się teraz, ale aż 
po świętach. Jakbądź jean ak  wypadnie, nie mo
żna do wyboru w iceprezesa przywiązywać poli 
tycznego znaczenia. Czy ten, czy ów, to  pod 
względem politycznym będzie niemal wszystko 
jedno — osoba jednakże nie je s t obojętną

Sof ja  15 g rudn ia  (pryw,) W obec mylnych 
doniesień należy stwierdzić, że dotąd  obowiązki 
kom isarjatu  Porty w ypełniał tu ta j zastępczo se 
k re ta rz ; przysłany teraz  Iteszid  bey mianowany 
został stałym geran tem  kom isarjatu i nawiązał 
osobiste i urzędowe stosunki z rządem  i z księ
ciem. Faktycznie zatem regularne stosunki przy 
wrócono, lubo bez ty tu łu  kom isarza.

Swoboda wzywa ponownie do utworzenia ligi 
bałkańskiej z udziałem  Turcji.

Paryż 15 grudnia (pryw.) Skazany na 30 
dni aresztu  za broszurę „wojna ju trze jsza" k ap i
tan D rient je s t zięciem B oulangera. Popełn ił on 
tak ą  sam ą niesubordynację, jak  niegdyś Bouian- 
ger Mówią, że je s t w tem zam iar, żeby ten  przy
szły „Dauphin* s ta ł się męczennikiem.

Belgrad 15 grudnia (pryw.) K ról oświad
czył ministrom, że teraźniejsze wybory do wiel
kiej skupczyuy z celem w y ł ą c z n y m  rewizji 
konstytucji nie sto ją w żadnym związku z kwe- 
s tją  zaufania dla gabinetu. G abinet przedłoży p ro 
jek t konstytucji, a dopiero po uchwaleniu jej mo
głaby być mowa o zm ianie gabinetu. Gdyby r a 
dykalna większość w skupczyuie zechciała w pro
wadzić inne sprawy prócz rewizji, zostałaby skup- 
czyna rozw iązaną, a zw ołaną zwykła według 
dotychczasowej konstytucji.

Berlin 15 grudnia (pryw.) Urzędowe za
przeczenie tureckie, że ks. Bismark nie wzywał 
Porty do udziału  w blokadzie, je s t niezrozum ia- 
łem. Radovitz wręczył Porcie odnośną notę 20 
listopada. Potw ierdza to Roeln. Ztg. i P o l Corr.

Rzym 15 grudnia, (pryw.) Sprawa emigracji 
chłopów do Ameryki s tanę ła  tu  nagle na porząd
ku dziennym a to w skutek tego, że rząd w 
przedłożonej ustawie karnej wyznacza surowe 
kary na ajentów emigracyjnych. Tymczasem spra
wozdania urzędu statystycznego wykazują, że 
przyczyną em igracji je s t tylko nędza ludu wiej
skiego. W r. 1876 emigrowało chłopów 2 0 .0 0 0 , 
w r. bież. 140.000. Całe okolice pustoszeją.

Paryż 15 grudnia, (pryw.) W ażna dla a r
tystów organizacja oddziału sztuki na wystawie 
1889 r. została właśnie zatw ierdzoną. Będzie sek- 
cyj p ięć: 1) sztuka francuska od 1789— 1878: 
2) dziesięciolecie sztuki p o w s z e c h n e j  od 1878 
do 1889, osobno kraje reprezentow ane urzędo- 
wnie, osobno m ające tylko syndykaty; 3) naro 
dowy przem ysł artystyczny: 4) n au k a ; 5) pom ni
ki historyczne w pałacu Trocadero. W sekcji 2  
będzie osobny oddział dla tych dzieł, k tó re  a r 
tyści wprost bez pośrednictw a jakichkolw iek ko- 
misyj krajowych nadsyłać będą.

W iedeń 15 grudnia. Posiedzenie Izby po
słów. Na wieczornem posiedzeniu prowadzono 
dalej szczegółową rozpraw ę nad  ustaw ą wojsko
wą i przyjęto paragrafy 25  ̂ i 26, dotyczące służ
by jednorocznych ochotników bez zmiany, wraz 
z wniesionemi przez kom isję wojskową rezo
lucjami.

Również uchwalono rezolucję pos. Trojana, 
żądającą, aby jednoroczni ochotnicy w drugim 
roku służby mogli dalej prowadzić swoje studja, 
i rezolucję pos. Ciani’ego, żądającą wyznaczenia 
wcześniejszych term inów  do egzaminu dla tych 
jednorocznych ochotników, którzy wstępują do 
służby wojskowej.

W niosek pos. Beera, który ż ą d a ł , aby ode
słano napow rót paragrafy  25 do 30 do komisji 
wojskowej, odrzucono większością głosów 135 
przeciw 113 ; — odrzucono także i wszystkie 
inne w niosk i, żądające zmian w tych p a ra 
grafach.

Budapeszt 15 grudnia. Izba niższa uchwa
liła  przedłożenie dotyczące kolei z Serajew a do 
M ostaru, przyczem oświadczył prezes ministrów 
Tisza, że wspólne aktywa użyte zostaną tylko na 
pokrycie wspólnych wydatków, które wynoszą 
około 2 0  miljonów.

Mówca zapowiada przedłożenie wykazów 
szczegółowych. N astępnie prow adziła Izba roz
prawę nad petycjam i, a między innem i nad p e 
tycją zgrom adzeń robotników, żądającą wprowa 
dzania powszechnego praw a wyborczego, tajnego 
głosowania, przeprow adzenia ustawodawstwa o 
fabrykach i zaprow adzenia odpoczynku niedziel
nego.

Izba przyjęła wniosek komisji, ażeby pety 
cje te przekazać m inistrowi handlu, iżby "'wypra
cował projekt ustawy o robocie fabrycznej. W nio
sek ten przyjęto po przem ówieniach licznych 
mówców, a między innem i i Appony’ego, którzy 
gorąco wniosek komisji poparli.

Berlin 15 grudnia. P arlam ent niemiecki 
przyjął znaczną większością wniosek W indthorsta 
dotyczący zw alczania handlu  niewolnikami w Afry
ce wschodniej, a to po skonstatow aniu przez hr. 
B ism arka pocieszającej zgodności parlam entu  
w tej sprawie. W przemówieniu swojem powie
dział hr. Bismark, że zniesienie handlu niewolni
kami, je s t obowiązkiem honoru państwa, położył 
nacisk na potrzebę utworzenia wojsk kolonjal- 
nych i zapowiedział przedłożenie odpowiedniej 
ustawy po ponownem zebraniu się parlam entu , 
k tóre nastąpi 9 stycznia 1889 r.

W iększa część mówców przem aw iała w du 
chu wniosku W indthorsta.

Wiedeń 15 grudnia. W uniw ersytecie od 
słonięto uroczyście posąg cesarza. Członkowie 
związków akadem ickich w odświętnych strojach 
zajechali w 60 powozach przed gm ach uniw ersy
tetu, skąd powitani przez rek to ra  przeszli do 
sali głównej, gdzie zgrom adziło się grono profe
sorów i zaproszeni goście, a między nimi m ini
ster Gautsch. Po mowie profesora Zeissberga na
stąpiło  odsłonięcie posągu wśród pełnych zapału 
patrjotycznych owacyj.

Wiedeń 15 grudnia. Na mszy żałobnej za 
ś. p. Grocholskiego w Schottenkirche, obecni byli 
Taafie, Falkenhayn, Dunajewski, Baijuehem, Pra- 
żak, Zaleski, tudzież Ziem iałkowski, Smolka i 
wielu innych deputowanych,

Paryż 15 grudnia. M inister skarbu p rzed ło 
żył izbie projekt sanacji sprawy panamskiej i żą
da nagłości, k tó ra  uchwaloną została większością 
333 głosów przeciw 155.

Między Clemenceau i M aurelem, byłym de
putowanym z departam entu  Yar, odbył się w 
Enghien pojedynek, przyczem Clemenceau otrzy
mał lekką ranę w plecy.

Z dwudziestu dwóch kom isarzy wybranych 
przez izbę dla sprawy ranam skiej, 17 jest dla 
sprawy nieprzyjaźnie, 2  przyjaźuie usposobionych, 
3 zaś robi zastrzeżenia. Lesseps i jego koledzy 
podali się jako  adm iuistratorow ie przedsięwzięcia 
panamskiego do dymisji. T rybunał sekwański mia
nował na ich prośbę trzech sądowych likw ida
torów.

Sofja 15 grudnia. B ułgarski egzarcha Antlii- 
mos zm arł w W iddyniu.

f l a d e s ł a n e .

C iągn ie in ie  2  sty czn ia  1889 .

G ł ó w n a  w y g r a n a

150.000 w  a
P R O M E 8 Y

na

losy kredytowe z r. 1858
sp rzed a je  po 5 ®łr.

A u g u s t  8 e h e l l e o b e r g
D om  b a jk o w y  i k a n to r  w y m iau y  w e L w o w ie . 

P rz y  zam ó w ień  u z p ro w in c ji  u p ra sz a  się o Drzy- 
s łs n 'e  i5  ct. wig.iej n a  o p ła c e n ie  i is tu  p o leco n eg o .

Do w ynajęcia
Dwa pomieszkania

pr?y ul. Sykstu  ■ Jciej pod l. 45.

Jedno  na pierwszem piętrze złożone 
z 8 pokoi, salonu z kom inkiem  i b a lk o 
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, sp iżar
ni, piwnicy, stajni na  4  konie i wozowni.

Drugie w pa r te rze  złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, w ew nętrznego, zam kniętego 
k u ry ta rza  i piwnicy.

I
 C ią g n ien ie  ju ż  2  sty czn ia .

Promesy
na losy miasta Wiednia

G iów na w y g ra n a

2 0 0 . 0 0 0  v. 1 o t y o ł t  w  a .
sprzedaje po 3 */4 z łr i 50 ct. i stempel. 

K a n t o r  - w 3 7 -3a o . i a 1x 1.-3 r

K I T Z  i  S T O F F
1. Plac H alicki — Lwów  — Plac H alicki l. 1.

Z le c e n ia  z p ro w in c ji u sk u te c z n ia m y  b e z 
zw ło czn ie  n ie  d o lim a 'ą o  p ro w iz ji.

Przyjechali do Lwowa
15 grudnia 1888- 

Hotel A ng ie laki: J. Karczewski z P uszc/a- 
tyniec. J. Łoszniow z Tarnopola. K W intoniak z 
Uciszkowa. B. Rozwadowski z Maydanu. J. Spie- 
gel z Iwanczan.

I lo td  Langa: E. Sygericz z Podhajec. R. 
Halporn i E. Bach z W iednia. E. Akselrad z Czer-
niowiec.

Telegram giełdowy,
W iedeń dnia 15. grudnia godz. 1. min. 50. 

Akcje kredyt 307-— Węg. kolej półn.
Alpiny 4 2 8 0  wschodn. 172-50
Kredyty węg. 304-— W iedeńskie losy
Anglobanki 114'25 kom. 144'50
Uniony 210‘50 Akcje tytoń. 94 —
Łmdwiki 206'50 Gal. obi. indem. 104-25
N ordbahny 243 50 E lbetbale 199p50
Lom bardy 90 75 Lande. banki 218-—
Losy tureckie 22-40 Renta zł. węg. 10190
Staatsbahny 251-40 B ankrereiny 99-25
Czerniowieckie 209’—  R enta węg. pap. 93 0 2

Ruble 1-23 ' / 4
Usposobienie niestałe.

L w 6w  Z Izdy baudlowej 15 grudnia  1688.
1. Akcje za sztukę 
bez kuponu bieżącego pł&cą żądają

bez dywidendy 
Kolej galic Kar Lnd 200 zł m k 205 —  208 50

,  lwow.-czer jass. 200 zł w a i 08 -  211 50
Banku h:p galic. 200 zł w a 278 50 182 59 

a kredyt, galic. 200 zł w a. — S ir  —
2 L is ty  zastawne za IQ(> złr

Banku hyp. galic. pre w, n 
6 “/„ Lia.y za-stw. Gafie. Z akładu  

kredy tow ego  ziemskiego 36 let. 
B anku  hyg. g .vic. 5 pro . i.L%  pr. 
Banku krajowego 4 ’K-, w. a.
Tow kred galic.

99 75 ltO  75

4

5 . 
5 ,
4  „

i 02 90 
14 25 

101 -  

94 75 
soi — 
91 25 

< 6  
9 0

20

G. Z. kr. wl.
B 9

4*9 * '#
L is ty  dłużne za 100 złr  
d) 6* j ■ 3*i, w likw. —■ —

d) &• 2 „
4. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic. 5  pre. m. k. 104 — 
Kom. banko kraj. 5 prc. w. a. ! era. 1 0 0  — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc w. a. 103 25 

„ , 1883 4 t « 3 —
fi. L o s y

Lo3y miasta Krakowa 22 —
Stanisławowa 3 3  _

104 —
25 25

s 0 2  —
95 75

102  —  

S2 50 
97 20
95 50

f 7 50 
£ 8

1< 5 —
1 0  J —
105 — 

94 —

• 24 -
35 —

C. k. jeu . D yrek cja  k o le i pań stw ow ych . 
W y c ią g  x r o z k ł a d a  j a z d y

w ażnego  od  1 p a ź d z ie rn  ka I 808. 
Przybyw ają do Lwowa :

1 . god z . 15 m . w nocy , z B u d a p e sz tu , L aw o czn eg o . 
S try ja , K ro sn a , O hyrow a, H u s ia ty n a  S ran ia taw o w a, S try ja

8. g o d z  6 m . z ra n a , z Snob-y , C byrow a i S try ja . 
3 godz. 20 m . p o p o łu d n iu , z S ioh e j, C b y ro w a, H a -

s ia ty n a , S ta n is ła w o w a , S try ja .
7 godz. 40  m . w ieczó r, z I lo a ia  yna.

W yjeżdżają ze Lw ow a:
5 godz. z ra n a , do  S try ja , L aw o czn eg o , B u d a 

p e sz tu  C hy ro w a, S tró ż a .
10  go d z  15 m . z ra u a  do  : S try ja , S ta n is ła w o w a  

H n s ia ty n a , C h y ro w t, S uchej.
7 . god z . 50 m . w ieczo rem  do  C h y r .w a, S uchej.
9. £od<ł 48 m . w ieczo rem  do  ** » ',<xiawow* i i u - 

s ia ty n a

l
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poleca po najniźuzych cenachW największym wyborze

C h u s tk i  flanelowe i w łó c z k o w e  Magazyn F. K N A U EK  i SYN
p r a w d z iw e  plecly a n g ie ls k ie pcd. „Z łotym  L w em .44 -we L w ow ie.

y Ati t a  a io w  i l u i e r e s  s d i s y f łó w y

-sae«r,W

, p o d  k o p a n ą  w ę g e r s k ą 8

P ie rw sz y  "wiećLeiisI^i

Interes rozsądkowy
„pod koroną w ęg iersk ą .8

ro z p y l#  w s - ę d r /e  z a  p o w z ią fk ie m  n in ie jsze . to w a r y ,  d a w a n e  w  b a r d z  j  d '> b -y m  g s t i i i  k u  p o  c e n a c h  n ie  d o  u w ie r z  n 'a  ta n io h .

Tylko
zir. 7-85

k u s z tu ie  p ię k n ie  o z d o b n y

z 51etmągffaraiicją|

Z e g a r y  t e  p e n d n ło w e  Bą 
w  o p ia w a c h  u iz e ih o w y o b ,  
b o g a to  w  s ty lu  g o ty c k im  
r z e ź b a  n e ,  bli-KO i  m e t r  
d łu g o ś c i ,  8 5  c tm  iz e r o  
k o ś c i ,  z  o s z k le n ie m ,  z 
w ie r z c h e m  p  l i t u r o w a n jm  
o z d o b n y m  rz e ź b a m i ,  a  
d a ją c y m  s ię  o d e  m o w a ć  
i  ir» _ #  w e r k  p r a w ie  n ie  
d o  z m o z c z e n ia

S p r ę ż y n a  d o  n a k r ę c a m a  
j e s t  p o d w ó jn ie  z a h a r i o  
v i u i . w e r k  ł p  s e k u n d y  
d o k ła d n ie  z r e g u lo w a n y ,  i 
jeB t n a jp ię k n ie j s z e m  m j -  
b le m

Z a  s k r z y n k ę  d o  o p a k  r w a  
Li i  d o l ic z a  s ig  p o  7 0  c t .  
p o  cen 'B  w ła s n e j .

Tylko zfr. 2 50
k o s z tu je  w sp a*  ia ly  z e g a r  ś c ie n n y  z p r z y r z ą d e m  d o  
b u d z e n ia ,  w r a m a c h  o rz e c h  >w ych. z t a r c z ą  s a m o ś w ie -  
c ąo ą . id z ie  i b u d z i  p i  n k tu a ln ie .

Tylko zfr. 3 90
k o s z tu je  f r a n c u s k i  z lo to -b r o D z n w y  b u d z ik  z  p r z y r z ą 
d e m  d o  b u d z e ń  a  c z y s to  d ź w ię c z ą c y m  o z d o t s  d la  
k a ż d e g o  w  d o m u , w  p o d ro ż y ,  z  w e r k ie m  n ie  d o  

' '  d o k ła d n ie  ia ,o y iu .> -z n is z c z e n ia  i

8 Tylko złr. 4 ‘50
k o s z tu j e  z n a k o m  it; z e g a r e k  k i  i* 
s z o n k o w y , c y l in d e r  s r e b r o  n ik lo w y  
z  w e r k ie m  w s p a n ia ły m  u re g n lo w a  
n y m , z  p ię k n ą  » y g r a w i r o « a n ą  k o 
p e r t ą ,  ze  s z k łe m  k ry s ia ł ic z n e m ,  

n r lrw y c z a i p i r k n y .

Tylko złr. 5 -2 5
k o s z tu j e  z e g a r  k ie s z o n k o w y , n m o n t u a r ,  s r e b r n o  m - 
k i - w y  c e z  k lu c z y k a ,  z  u e z k ie m  do  n a k r ę c a n ia ,  z  w s j ta -  
s ó w k , □ i  s e k u n d y ,  d o z ł a d u ie  l r e g u l o w a n z e  s z k łe m  
r ł s s k io n i  i  z  m e c h a n ic z a e m  p r z y r z ą d e m  d o  n a k ig o a m a  
‘ s feazó w e k . T e  s a m e  z e g a r k i  z  p ra w d z iw e g o  13 g r  
s r e b r a  z a  z ł r  8 ‘5 0 .

I '
Faaljiia m is z p  io szycia

n a jn o w s z e j  k o n s t r u k c j i ,  k o s z tu  e  z a m ia s t  t ł r  1 5 , te r a -  
ty lk o

z ł r .  o ’o O .
G w a r a n r u ;e  z a  r’ o) r a  wy* o ń c z e n  e , z a  p  ę k n e  i 

j z j w n a  s z v c ia  te j  m e s  :y n y . S ty j e  p r ę u k o  i p ię k  ie ,  
l a k  j a k  k a ż d a  w ię k - z a  tn a e z y - ia  d o  s z y c a  szy je  

j w s z y s tu ie  s n k n a  b e z  w y ią tk u ,  c z y  g r u b e ,  c z y  d e f  • 
k a t  a, r o b i  w e d łu g  w o li  w ie .k ie ,  ś r e d n ie  a ib o  m a l t  

i z h e h y ,  j e s t  w e d le  d o ś w ia d c z e n ia  z  n a j  e p s z e g o  
I t a r j r ł u  i  b y w a  z  w s : y s tk i e m i  d o  n ie j  n s le ż ą c y m i  p r z y  
| r - ą d a r a i  roz- y t a t i ą ____________________________________________

Wszystko n  97 tl
37 e t .  1 n  
p e lu s z  m ę .k  
z m ię k k ie g o  

f i lc u  we 
w&z' s tk io n  
k o to r a c c .

97 c t .  I K o 
s z u  a  ‘aruo» 

w y s z y w a n a  
n a j le p s z y  szy  

fo n .

97 c t .  ti p a i  
pt ń c z o i ih  j e 

n o  k o lo r o 
w e, lu b  z  p a  

s a m i. -

a 7 c t .  1 eto 
b r y  o b r u s ,  

b ia ły ,  d a m a 
s c e ń s k i , lu b  

k o lo ro w y .

9 7  c t  1 p u c -  
s c ie r a c ło  go  
to w e  w ie lk ib , 

o b ę b i o n e .

»7 o t .S i tu c z n »  
z m o n  k ej 
p is n y  f a jk a  

z n a k r y w k ą .

9 .1 o t. i  d . m  
Bki w a ć k la n  
p ię k n y ,  p o - 

m a lo w a n y ,  
m o d u y ,

97 c t. 1 c ro ii-  
z o le ta .  D oga 
lo  c b s  d z .  a a  
k a m ie - , a tn i

37 cl. 12 ly 
reczek do ka
wy, prawd.il 
w e L o n d o n e i  
ze*rbbra bry- 

i js k i-  g o

97 ct. l  ko- 
.zula męska •, 
dobrego szy 
!onu, L etc u u 
Inh i ksf rtu

9. ct. i  Lt. 
esony z płót 

t,a domowego 
trwała robots

i7 ut. i  Uor 
setnociy  hał 
iowauy r do 

breąo szy
fonu.

97 ct. 1 kale 
sony damek t 
..ltifiowaue z 
dobrego szy- 

Jonu.
97 ct. 3 pAi 
pończoch dl* 

dam, dobry
gfcti.nek.

97 ct. 1 kat 
cauik wełuia 
ny dis męż- 
zyzn i dam.

)7 ct. b Ser
wet jialjch  
lub koloro

wych nawzor 
da in if"t ig- 

kieh.

97 ot. 6 S ie- 
.ek z płóin* 
surowego z 

packam .

97 ct. ' Lhu- 
s ka dia caui 
jV4 w.elka, 

ciep-a.

9. ot. . KO- 
jyk z juiy, 
z pięknymi 
dese Sir

97 ct. 1 cy 
garnici.ka z 
prawdziwej 

morskiej 
lany.

97 ct, 1 cy 
buch z trze. 
.y nadwiślań 

saiej.
97 ct. 1 pier

ścionek z 
brylantowym 

m towanym 
k* mieniem.

< Ot. i  łan
i ,  tek do ze 
arka z sito  

omego złota 
z uszk em.

97 ct Brożka 
piawdziwa 
London ir z 
srebra bry 
tyjsk.fgi-

>7 ct. 2 Uco 
tarzb praw 
dziwę Lcn- 

d >ner, z
.reura bry
tyj - >». o. 97 ct. o wi- 

aelcy fran- 
.uskn.h praw
dziwe Lundo 
ner ze Brc- 
bra brytyj

ski- go.

97 ct, 3 nozi 
stołowe, 

prawdzi.,e 
Lonnoner, t 
.rtbra bryiyj- 

s i-go.

3 7  pt. 2 
s z tu k  c h u s to  - 
u z ek  d o  n o s a  

o b ro b io n e

97 c t .  i  k a f 
t a n ik  g ę si i  
k - n y ,  c iep ły  

j s k  f u . r c .

97  c t .  1 p a ra  
s p o d a : ■ e ł-  
n ia n y c b  (sy - 
i em - l a ,  e ra .

97  o t 6  o b u
s te k  d o  BCBS 

o o s z y w a n e .

97 c t .  (Jh u s  
t k a  je d w a b n a  
l ło k i t  ć  w ie . 

teosei.

>7 o t ,  1 p u  
u e .k o  n a  s ia r  
n ,k i z p r z y 
rz ą d e m . m e -  
o h a u iu z u e iu , 

s a m o  z a p a łu  
ją o e m .

7 c t .  1 M e 
I ł '  z  n ą jn c w -  
szem  fa s  n e m  
z k a m ie n ia m i

97  o t. 6  ł y i e  
c z e k  d o  j e 
d z e n ia  p ra w  
d i i  w e Ł o n d o  
n e r  z  s r tb i- i  

c h iń s k i  e g

■)7 c t .  1 ou  
k i e r m j j k a  

p i n  d z iw a  
ń o n d o n e r  z. 
s r e b r a  b r y 

ty js k ie g o

N a s tę p n  e  j e s t  je s z c z e  2  0 0  s z tu k  w ie lk ic L , 
e le g a u k ic h ,  d o b r y c h  i  b a r d z o  m o d n y c h

Nakryć na łóżka i stoły
s  d  ib re g o  r y p r u  w  n a jp ię k u ie j s z y o h  k o lo r a c h  z  d e 

s e n ia m i k w ia to w y m i w  r ó ż n y c h  k o lo r a c h  p ię k n e  
2 2 3 3  2 - 6  w z o ry  p o

— ss* złr. 165 e -—
z a  s z tu k ę .  K e c e  t e  s ą  p ię k n y m i  k o lo ro w y m i b r z e 
g a m i  z a o p a t r z o n e  i n a  4  r . g a c h  p ię s n y m  s u i n s  i 

o z d o b io n e  i w  c a ło ś c i  z a  p ó ł  d a rm o .

1 s z tu k a  5 0  ł o k 
c i  p łó tn o  u rs  

k ia  z ł r .  5 uO.

1 s z tu k a  8 0 1 k- 
Ci a o b r y  i a« 

z ł r .  u  60

1 s z tu k a  8 - ło k  
oi b a r u h a a a w a  

łe g u  z ł r .  6 ,6

1 s z tu k .  3 0  łu k  
c i s z y fo n u  
z ł r .  ft.6 0 .

1 s~ .u> a dobra  
. o  lore-w ; n a  m a -  

t . i  a  n a  lu ź k o  
Zh.

t tu z in  tiiUo eK 
to  EOeK z  k o L -  
w y m i t r z j g a m i  

z łr .  2 2 5 ,

,  t a z m a  I i ł  
ty c ń  th n s t e c z  k  

d o  n e s a  9-1 c t .

- s z tu k  c h u s t e 
cze k  U iiauyu  

b e z  f ło k -  
o ie  długośc-j 2 

sze- o . o ś c i 
z ł r .  8 .6 o .

1 k o lo ro w y  p a r 
n o  u r  d o  k a w y ,
1 o L ru " ,  6  i e r -  

w e te k  z i r  2 .2 6 .

1 tu z in  c h u r te -  
o z~ k  d o  n o s a  z 

p łó tn a  d u m a s-  
c e  r k i e g r  
z l r .  2 .5f

G a r n i t u r  z e  su -  
feca 

z f r .  1 0 .

1 re«ita kapy ‘ 
1 ir .e t r  z f r .  2

.Tylko złr. 5
k o s z tu ją  e le g a  ic k ie ,  g o t o 
we c ie p ło ,  s u r d u ty  z  s u 
k n a  L o d e n , z  p o d s z e w k ę  
z n a j le p s z e g o  s ty ry js k ie g o  
L o d e m  n a  k a ż d ą  r> ta r ę ,  n a  
k a ‘d ą  w i d k o ś ć , w  w s z y s t 
k ic h  k o lo r s c h ,  n a  je s i e ń  

i  z im ę

-*4

Tylko złr. 180
m ę s k i e ,  d a m s k i e  z im o w e  

p a i to ,  w  n a j p i ę k n i e j  j  
s z y c h  m o d n y  h  k u l o r a r h  
n o s :  s i ę  b a i d z o  p r z y i e  
m n ie  w j e s i e n i  i  z im ie  

T y l k o  z ł r .  T 8 0 .

Tylko zfr. 1*75
z a  d e r a y  n a  z o n ie ,  k to r b  
z  p o w o d u  z w im ę o .a  f a m y  
u  t& k ta n iu  s ą  s p r .  e u a  
w a n e . K io  s w e  K o n ic  s  »- 
n u je ,  n ie c h  k u p i  s o u .e  ie  
słwW ue

d e rk i na k on ie
k to r u  n ig d y  t a k  d o i .r e ,  

w  e lK ie ,g r a ń e ,  i i t p ł e  i  t a  
n ie  m e  n a b ę o z ie  s ię

Tylko z łr . 6 50
k o s z tu j e  L -o u n e , t ie g a n L K ie , g o 

to w e  jfcsieu e  i z im o w e

ubranie męskie
z  b e i - . n s —.e ^ o  1 “ B . j d  i i
m e w e g j  s u k n a  w a a z n e j  w i t l k . -  

, 81 1  i  l o z n e g .  k u lo .  b , w ię c  . a z  i  
! s f i i S u t ,  i k s m iz r - i s a i  1 su , d o i

1 gatonsK 
c a łe  u b t a u e

złr. 6-50

2  g a tu n e k  
z i r ,  8 50

3  g& W ue. 
z łr  1 0 -Ł0

P r z y  m ie r z e  w y s ta r c z y  p rz y  
o b s ta .o n k u  p e d a o  d łu g o ś .  p o u m ,  
o b ję to ś ć  p i e ^ j  i  d iu g o ś ć  rę k a -  
v ó w , p o ż ą d a n y  k o lo r  u b r a n ia .  
W z o ry  n ie  m o ż n a  p o s y ła ć ,  g o y z  
ty ik o  g o u iw e  u b r a n ia  m cZ n z  
n a  r ,  ć .

d e  s a m e  u b ia m a  d l a  d z iec  
w e d łu g  m ia r y  o d  6  d o  18 , a t  
k a ż u y  g a tu n e k  p o  z  z ł r .  ta n ie j .

K a ż d e  z a m ó w ie n ie  b ę d z ie  s t a r a n n i e  u c k u tb o ,n ,o n e .  
KażdB  rz e c z ,  g d y  n ic  m e  b ę i z i e  b ic k o w a ć ,  n a  z ą d a m t  
b ę u z ie  n a  a t  “ i z y j ę t a  w  z a m ia n  lu b  p ie n ią  iz e  z w ró c o 
n e . Z a m ó w ie n ia  u s k u te c z n ia  s ię  z a  p -.w z  ą tk ie m  (P o s  ■ 
n a c h n a h r r .e .)  Z i e c e !dB tin le ż y  h d r rS  w a c  :

V o p  - i a u c l  t - < N e s e l i a l t  „ z u r  u n g a r .  l i r o n e 44,
► i ■ S  I ł e r l r k  I t i i i l  y n ra -a H a ., k ,  1.55

C Z i - f E C Z K l  " W
naj m dn ejste do su ią t, o r^ t  

Ź a r d y n i e r k i  k w i a t o w e
poleca

14. Tcipoitticika
L W Ó W ,  p l a c  M a r j a c k i  H c g b a  10.

Świailo! N a s z e  p s t e n t o w s o e  l a m p y  
k t i r *  s a m t  w y t w a r z a -  
i ą  s k 3!, m  ą  j s s n o  św ie c ą c y  
p lo in i t  ń  i m r g ą  b y ć  p r z e n o  
s z o u e .  Ń »e p - t r z e b  d o r  r S ’ 
ł n o t u  a n i  c - l u d r a  a n i  r u - e k  

p rz e w o d o w y  o h ,  ś w i a t ł o  o  s i le  16  d o  1 O0  ś w ie c . fi*ogą b j  ó 
u ż y te  j s k  a t a r n i e ,  l e n  py p rz y  z a b a w ie ,  w  p r-  o o w n is  i , 
n a  s to le  ln i p r z y  ś c ia n a c h .  N a j le p s z e  c .w ie c e n .a  n a  u l i  
c a e h .  L a m  a  n a  p r u b ę  1  o r a k o w a n h m  * ł r .  4  D la  d o  
m ó w . fabr.> k ,  p ie  s a m ,  h u t ,  b ro w a ró w , l a i b i a r m  da k o  z n a k  

p o ż s r t . i  j a k o  p o c h o d n ia .
A p a r a t  g s z o w y  uży  ira  y  p r  y 
z a b a w a c h  z  p iz e w c d o w y o  1 r u 

r a m i  10 'do ; 00 płomieni.
Ilustrowane cenniki darmo i o]-ła‘nie.

Gerson ffoehnt & Rosenthal — W iedeń
220 1  5 — 6  F r l e d r i c h a t r a s s e  S r .  8  P .

JJUZUIU, 1 J

„Eupeka*,

Pierwszy c. k. w y ł uprzyw. ^

ZaSlafl wyretow galaolGryjno totarsBcli
od roku ,836 is-uiejąty | od i  rmą

A. N AD WODZ KI %
v e Lwowie, Rynek 1. 27. 

poleca swój magazyn ‘aopauzuny w najwięlozy 
il nr wszelkich przyborew do palenia cygar I

tytoniu 1 usjiepszy h mster słow wisw-egi* wy. 
roba Fajki prawdziwe. „Stan,lulki , S .scry  
Szac' owii cc, Dom na, Tacai, marki i sziony do 
preferansa, Arcaby, ku.e dn kię^ielń i bila: du, 

Fsjkasni-.*. iasai, spicruty itp. Największy wybór grzeb erir ze zyid-
krttu, koś, i słoniowej, rogu bawolegu itp. bzozolki do wł sów 1 su
kien, szczoteo ki do paiuogci i zęb w z najznakomitszych fabiyk 

2 H3 2—3 tranem kich i angielski1 h.
J*«"iit]v \a  woda k o lo ń sk a  najlepszej ja k o śc i,

M a ,  Oryginalna paryzkie .* akomite Hy 
■ ^ ^ 1  gieoiczoe .ars do cyga et, grztJ

wyżerające jaktśc ą i rototą wrzyst-
c r a K

%
*

♦
m**kie podobne wyroby.

mm
O dpow iedaialoy red a k to r:

Dla potrzeb domowych!
Płótn* webowe n»jlepazegn i jaimnenia szego gstinko. pE-tna białe 

konopne i na pół blicbowane płótna dis szewonw i a dlarzy, płótna nie
bieskie, dobre płótna czar moe,.e pod snjne ołó na dla straży n»n a-ej 
białe płótna na pr'eśoier*dł», Oo-nast. zwillieb, l ur ny g>ud , lniany i u- wuj 
niauy kanewas, biit-ho aue pnjedyńoz płótna, górskie pt tu a, -oonb płóiuia 
na worki i gotowe w >rki, Ozfi dowe tjh rtpigo*e p ócieonu chu-tfczki do 
nosa, zwilliohowe i danascy skie ręizniti, serwety, dautaioen kie ga*nica y 
stoł we, poieca po najtańszych ceu&oh

W e b e r - V e r e in  in  W a l l  
Dei D o b ru s c h k a  in B d h m en .

Bfrrrąoe ceny 1 wzory na żądiniu opłstn e darn o. N*s-/e płótaa mo
gą być użyte na kościelną i ołtarzową bieliznę podług prz-pi.u a-toiioki-go 
rytuału. 230'• 8 -  ?

Codziennie świeżp drożdże
H a n d e l  t o w a r ó w  k . o r / e t i n y c l i  

■ w i l c t u & ł ó t r  I  d . e l i j ń c a t e © ó w

IGNACKGO CZA 1-OKOWSK1E00
\ A 'E  L W O W I E  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  h c z b a  1 5
poleca wszystkie kolonialne towary w za res ten wchodzące w najl-.pozych 

gatunkach i p o  n i jn iż s z y c h  C en ach  
- r  w  ->-ina austr., wę^ , fri n.s reńs. i t d. C o g n a c  fran., R um  bremski 

\ / V /  i kraj. na flarzki 1 litry, f osolisy i Likiery zagr i kr i. z fabryk br, 
D rn h o j iw s k ie g o  i J e a u W y a  k o . IH .n t l e a r t ,  J a " z ę b k  , 

J a r z ę b in k a ,  P  t  fia> d e i-e n .ó w k a , ż y » i i  1 i in n e , oraz z innych 
fabryk Hozolisy. W ma na litry W ę n .e ro k ie  i Au&tr ja c k  e  * 0  ct. 

S p r z e d a ż  ~ z y n e k  i in n y c h  wi d . i r ,  ha i ru astrach., Śledzi, Mary
nat, Serów, Bryndzy, Masło deserowe i kuchenne, Miód i t. d.

PIWll wyslałe na szklanki oKocimskie
Okocimskie również i na flaszki: Okorimstie i Pilzneńskie,

I orter krajowy i angielfi i o r a z
F U R  O J  d o

2804  4 — 10 S k ł a  i  t o w a r ó w

FILTP A T I CHO, B K U NO
Krammarfct i \  21 i Raluliansiasss Nr1 n .

u*» J r *Ve . |  Materie na unrania damskieMaterie na ubrania zimowa |
doikor.słej jakości . ^ najnowsze i najbardziej eleganckie

135 om szerokość , o, y»ta wełna g  na jeałeń i zimo KO om. szer.

suxniaiC metrów A złr. 50 ct.Komplctn- g irnitur męski 
5 z łr .

Płótno domowe
kom j ltrt 80 łokci 

sztuka •/, złr. 4*t0 
n V< b * "50

M eppie^L& itdeii
uzyeta \ieln.a i

najno^tze na jesień i zimę.

I suknia 10 metrów 3 złr.

f ta m b a r s k łe
Płótna aprełiiroM e

"/i szerokości -zez-góiiiie na bieliznę 
męską

1 sztnka 80 łokoi złr. 6 50.

RumbursKi Oxlora
(pn.adz.wtgo koloro) 

w najcowBzyoh wzorach.
I sztuka 8 i łokoi złr. 4* 50.
1 „ „ a  p m Q al. „ 6 50.

h t e r n b r r s i t l
K A I N K W A S

1 łokieć szerokości, »e ws ystsi b ko 
lora-h, gładki i krataowany, rę zy się, 

za koior prai dziwy.
1 nz uka 30  łok  —  złr. 5 .

1 sztuka 80 łokci lej jaKoi 1 6 złr.

bardz- 'dobrej jsfei śoi, s/ezegóiflKj 
na bieliz ę mcak , damską id  » dzieci. 
90 ctm 81.e'okośoi 1 sztuka 30 łokoi.
I. sorł a złr. 4 5n, II. s rta złr. {.'60, 

Ilf soria złr b 5" i 7 60

K o s t u t e  d a m s k i e
z dobr-.go s-.yróau albo silnego 

•piót a z ezer ikiemi Koronaami, 
w>elkosć zupełna.

O o z t u k  z ł r  3 -T 5 .
U e s z t w a  1

Dywanu (chodnika)
10— 12 metr. długości we wszysuduŁ 

kolor,oh, 
tyiko Iszej z akośoi — zł- 3 ’B'i.

i m  t t i i  damska
•/, dłup. ści, czysta wełna fełr. 2.

pGdwdjiia (le lo iir)
1#/, dług er ota wet a zł . 3 26

B arcLan m odriy
w najpiękn.ejszych wzorach pou gw« 

raucją, do prania 
60 cta>. szer 10 nM.tr. zir 3'60 

^ l a i i e l l a ,  „ V a l a r i e “
n«'tiowsze ns suknie lOmstr. zł 3'80,

I ceimilsa i?a. żądani© 
grratis i iranco.

F r z e s y ł K R  t e r  a r ó w  z  1 p e b r n n i c m

ićBflBSBM BEEEi

T y lk o  p r z y p a d e k !
Zanoisst zapluty vr»iqłem 1600 Dar 

iju miony h el ganokń b, dotryoh, (

Spodni zimowych
i jes*jn ze uszonj, mk dł..g< zapas siarczy tik  
pojaayńc. o, jas i hurtownie podług mze, pcaanyot 

2bCk. 4 —5 cen odstąpić

1 gatunrk 
z sukna nn duegc zrobione ś r .  1•91

II. gatunek 
z sutna berneńskiego zir. 3’2b

In  g tuuek 
z euki a w łuianeg. zt. 4 i
V> szysu ie spounie są tl.gam.-kc zn bionr we 

dług nsjiiowsjych żurnali z mocnego sukna zimo 
wego. Przy zamawianiu wystarczy 'ako imarę po 
dać długość w kroki i wielkość w ps> e,

Rozsyłka za powziątkiem poostówym przez
F ek eie , I.xport fiir H en en -R le ld er .

W «* < I l n n d s t l io r M i r r s t r R s s i .  J lr .  S H /3 5 .

Czysty zgęszczcny
o k o c m s k l

polecony przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie, na wniosek Ko* 
misji di zntnysi tegol- Towarzystw* pism em  z dnia 19 kw ietnia 1888 r. 
L. 31 b, — również cdznaczony m edalem  na Wystawie krajowej w Kra*

kuwie w roku 1887.
O d p is  Do Wielm P ana Jan a  G oetza w Okocimie.

Towarzystw lekarskie krakowskie na ^osieuzeniu w dniu 18 bm na wmo 
sak swej Kom oji do poRierania prremysłu .ekarskieg-, oparty tak ra podstawie 
rnzbiort obemicznego z dnia 12 lu.ror br. dokonanego pi zez p-of, Sti 'ngraberi, 
inketeż na podstawie d świsdczeń, czynu ch w klinice 1 karali .ej krakurskiej, 
uinaie eksti. kt jłoó wy Wielmożnego Pana jako przetwór zupełnie odpowiecln i 
poleceń a godny _ .

P r  etwór ten umieszczonym ■zosta t w ep ie ’ :k r i przetworów djete- 
tyo ny h, p leco ych przez Towar^ystwc lekarski i krakowskie, 2s79 2—10

W i-,m . Fana upoważnia się uini -j-znm do zamieszozanie w ogłoszeniach i  
n i  etyk^tach r apisn /  E k strak t słodowy polecony p n iei Tow arzy
stwo lek arskie  krakow skie.
Prezes Towarzystwa leksr. K ia k. Przew dmozący Kom p 'z  nysł. To  w. lekar.krak.

Docent I )r . p ttn ią ie k . Prof. W . K orczyński.
Pekreta-z Kom isji przemysłowej: W o  e n t  D r  d ł o z l ń s k i .

Rkład główny w aptece p- P io tP a  wliko isza we Lwowie. 
C en a  ©łollca 3© c e n tó w .

HANDEL HERBATY
t h i u s k o  lO t y j s k i r j

E D M U N O A  i i i e d l a
we L.-o«'inr pims M'-.rji ki 1 10.

poleca zbioru majowego l
złr. ł-60V, kil.» (j/ongo 

„ S. u hong czarna 
„ Zbiór mtjowy . .
„ Kajsow . . . .
„ Mi 1«U;0 de j-omJ.
„ Fecco .....................
„ K-zrawanowa . .
„ .  nająrz.

Gumpow perłown .
.  .  przednia

2 --
H1—
4 --
k — 
3 -  
4 — 
6 -  
3‘ - 
4  —

Wysiewki herbaciane V, k-lo złr V80 — Wysiewk. z najlepszej
W batfr zfr. K60. 2299 4 - 5 2

Z a m ó w ien ia  e  p^ ow in cp  w y s y ła  o d w ro tn ą  p o cz tą
O pakow an ia  n ie  liczy.

Jubiler i Złotnik

L w ó w ,  16*1 a r  i d o r j a t b l  i l o f r l  
E n r o p s j s h l

poleca znno^ny zapas Liżuterji wł*' 
s t«go Wyrobu i srebra s te l. wego- 
PierścioLk. zaręczynowe, obrączki i 
szpilki śiubne i wszelkie zamówień1* 
wykonuje we ołannej pri. owni w jak 

naj’TÓt»zym czasie 23-3 
aasa a B S B U M a a B sa B a a sa sa ^

KORONKI
naip ięksie jjze  k aflsb ad /k ie , kryz- 
ki, stawki, trykoty i bardzo ładne 
fattuijzki poleca Szanownym Pa

niom bardzo tanio handel

I c a r t r ?  R e  t z n e r ^
Lwów , Teatralna 8 

naprzeciw głów nego edwanhu. 
Zamóu ieniL % prowincji załatwi* się

n aty ib ^ ia t.
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Białość, świeżość i debkatność 
twarzj otrzywu e się po kilka- 

K | 2367 krolm m użyciu 2 —?
m  HELIA\TYKT

CudiWny ten środek, frłrt spe- 
csluym  wyua’azki«m

Jana Ihnaiowicza
mag."tra far-r-aoi- i chec-ika s ą 
dów go wlaac icia isbryki per

fum i my d 1 tołletowych 
we Lwnwie ul. Kopernika 1 8 ’ 

w Kraków e, Sukiennice 1. 20. 
w Ciornio*o'ok, Rynek l 2.:
M l  '  t i  - n

O b szycia  
mjnowsze ao sukier ] 

dam skich
I fceronlci, wstaflei i alcsamitla |

i poieo* najtaniej handel

ws Lwowie
nlloa llalioka 1. 16.

2372

jkn83 PP. *&BJiii!tó».
łór* Iratdi ahonrrl mg przy 

i m i ą g i w o  b f l i p f g f g l g  
w •btateftoii 19 w ltrts] mle- 

lląuniM .

Agronom, z uardzo dobrami świadectwa1 
m>. z postępowych gospodarstw, gdzie po 
ki'ka lat przt bywał, d ib.-ze obzmjomiony 
z hodowlą koni i uydła, oraz znający się 
ni uprawie chmielu i lkśaiotwiej poszu
kuje ocipow ed-iiej posady od Igo stycznia 
1839 lub w dal.-ych miesiacact Łaskawe 
ogłoszenia p-osi p s* lać pod literami 
K. K r. I. Fry.itak , postt restante.

Poszukuję pan y nużącej, k tóżb y umia- 
'» pijkn c szyć, prasować, byłi zręozną 
<v czesaniu , ubieraniu i nrzerabianiti su- 
kieu; lub bony Niemki, k ór-by przy pa- 
r osobach te same zajęcia zsdatwiała. 
nt re<antki recbcą sie zg osić w 1'stach 

frankc wanyoh, aa: ączająo kopie świadectw, 
pod adre ą : Z. J 7  iejowka, o p, SaLok.

F I s c  Tęstuot'. olropna — przyjść 
m *,e E u i f>c w di eń ' o iji, szy za* 
c aksć o-.zeknjf oć,n<. i dzi.

Z  T w e g o  * c h o w a n ia  w d z ę  i>- n ie  ł yl< 
k-> p r - y r . i t i a i e s m n i e  z a u i a r y  n  o u o s c iw e , 
a le ,  i e  z a p e w n e  i  w  o m  ś w ie t le  r r t e d  
s t a * i ł e b  m  ie  o s o b ie  b l is k o  ( d e b ie  b ę d ą .  
i-ej T y  w ie«a  y a j l e p i  i c  m e j b ez  n te re *  
so w fie  p r z y j a i  ii i  t e j  J e  ik e t i  ic śc i, k tó r e j  
d o w o d ó w  zyom m e  b r a k ło .  J e ż  li rze*  
c z y w iś c ie  d la  s w o je j o b r o n y  m n ie  w  fał* 
s z y w e m  ś w ie t le  p r z  d s ta w i ł a 4, t o  p r o s z ę  
w e d /.ie ć , ż e  j a  s p ra w ę  w y ja ś  i . ć p o t r a f i ę  
t>im s d z i*  n a le ż y  m a ią o  z a c h o w a n e  p i 
s e m n e  d o w o d y . T e j  b r o n i  w s t r ę tn e j  a l a  
m D ie u ż y łb y m  ty lk<  w k o n ie c z n e j  . po* 
t r z s b i e  t.j. g d y b y m  s ię  r z e c z y w iś c ie  p r r o -  
k o n  ł ,  ż t  p o p e łń  ła ś  p o d ło ś ć i  S .

V i H ę  l ą w  I ł l a H ł o w s k j Pupier z fabryki Braoi Fijałkowełdob w Białej. % drukar »i aar. W. M&aieel *ego, — ^arządzoa: Fakenty Kodak.


